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Sromowce l'lirne - spływ w okolicy Trzech Koron, 
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TA IĘ · ,,KRZOKIEM" 
P

o dwóch Adamach: Ogorzałku i Gar­
biczu, po Antonim Krohu · przyszła 
i moja kolej przedstawienia się Czy­
telnikom „Dunajca". Zadanie nie­
łatwe. Jak uniknąć powtórzeń. skoro 

wiele naszych nadziei i dążeń jest podob­
nych. musi być podobnych. bo jakże ina­
czej moglibyśmy podjąć wspólny trud procy 
nad gazetą? A z drugiej strony - może wła­
snie mnie łatwiej niż im odpowiedzieć na 
pytanie: dlaczego tu jestem, co mnie z tą 
ziemią wiqie - bo od chwili przeniesienia 
się z Warszawy, często staję wobec takich 
pytań ... 

No początku był żywioł Wielka powódź 1948 roku, 
która zerwało w Nowym Targu most no Dunajcu. 
WysiedliSmy z pociągu po dwudziestoparogodzinnej 
jeździe i stanęliśmy nad żółtą wściekło wodą. No 
drugim brzegu czekały furmanki, by zawieść nas do 
leśnicy. Nos - dzieci z dalekiej stolicy, spragnione 
powietrza i sl9ńco. ; 

Wychowano w mrokach schronów, w ciągłym lęku 
wojennych dni nie umiałam ocenić grozy wezbranej 
rzeki, lecz stałam zafascynowano nieznanym mi pięk­
nem rwącej wody i g6r. Może dlatego i dziś lubię 
deszcz i wiatr na szlaku? 

W kilkanaście dni później następne olśnienie; za­
proszona przez nowo przyjodótkę z leśnicy, uczestni­
c."'v'om w wese'.u jej sics:trv - h'Jrw"ym. roztończo-

nym, roi�piewonym muzyką, ·pełnym najpiękniejszych 
w świecie nut spod wierchów. 

Dojrzewanie no mazowieckiej równinie, studio, pra­
co. I ten drugi nurt: każde wolne dni spędzone w gó­
rach. Coraz częściej stawały się one obecne w mo­
im pisaniu. Niepostrzeżenie, nowel dla siebie samej, 
ze skalnych dr6g, śpiewu haków pod taternickim 
młotkiem, ze śladów nart zbiera/om myśli, pizeży. 
c;a owocujące słowem. 

Czymże jednak byłyby turnie i połoniny, gdyby nie 
Hele i Marysie, Jaśki f Staszki? Z opowieści zosly· 
szan'/ch na bacówkach, z żartów i prześmiechów prą 
watrze, z długich posiadów z Krzeptowskimi, Trze­
buniami, Styrczulami, Gąsienicami, Byrcynami uczy. 
łam się Tatr. W serdecznych „ugworzowaniach" ze 
Słowikami, Malinowskimi, Czajami, Kurasiami, Maca­
no..viczami, Węglarzami odkrywałam Pieniny, Beskid, 
Gorce. 

Dziennikarskie ścieżki w różne mnie wiodły strony, 
ole przecież zawsze szukałam okazji, by choć trqcoć 
o sprawy ludzi z gór, Czasem był to wybói- świadomy, 
celowy, czasem nagle okazywało się, ie z bohaterem 
reportażu doszukaliśmy się wspólnych znajomych z 
Kościelisko, Szczawnicy, Piwnicznej, że te same dro­
gi taternickie robiliśmy, tymi samymi śmigaliśmy nar­
tostradami. 

Niełatwo zerwać więzi z miejscem urodzenia, doj­
rzewania, niełatwo zostawić krąg znajomych. Niespo· 
sób tęż jednak być naraz w górach i no Mazowszu. 
więc musiałam zdecydować, której ziemi bardziej 
pragnę służyć: tej z urodzenia, czy tej z wyboru naj­
bliższej• sercu? 

Wiem. że niepredko będę mogła o sobie powie· 
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zieć: jestem „krzakiem" sądeckim. Ale tei: wiem no 
pe·wno, że Tlie chcę być, nie będę „ptakiem" 

A więc - jestem tutaj. Przynoszę ze sobą doświad­
czenia zbierane po różnych zakątkach Ojczyzny. Przy. 
noszę swoją pokorę wobec ludzi mądrych - nie zew· 
sze uczonych, ole prawdziwie mądrych - jakich nie­
mało po wsioch i miasteczkach ludzi, którzy dzielili 
się ze mnci prze.lyciomi, myślami. 

Miałom to szcieście, że niemal od początku, od 
pierwszych numerów ,,Dunajca" - jeszcze jedno­
dniówki - mogłam w nim pisać dla tutejszej ziemi 
i o tutejszej ziemi. 

Moimi przewodnikami są tok wspaniali ludzie, jak 
Andrzej Marczyk - robotnik.i żołnierz, jak Maria Rie· 
men - nauczycielko posłanka, jak Bobcia Kumor· 
i..iewiczowa - rozmiłowana w amatorskim teatrze. 
nauczyciele i wychowawcy z Kobylanki, JOzef Dudek -
skromny szerego'wiec robotniczej sprawy, Jago Wol­
ska - kt6rej poświęcenie dla ludzi przeszło do są� 
deckiej �gendy, Morio Bielawska - pierwowzór bo­
haterki powieści Jano Wiktora i wielu, wielu innych, 
wymienio.flych przeze mnie z nazwisko i bezimiennych, 
o przecież wzbogacających moja wiedzę o tutejszym 
reqionie jego historii i dniu dzis;ejszym. -

Pragnę razem z nimi procować dla tej ziemi. Wal• 
czyć o ocalenie jej niepowtarzalnego piękno, bez­
cennych skarbów jej powietrza, wód, losów. Walczyć 
o to, by stawało sie jeszcze Nspaniolszo jeszcze 
płodniejsza. O tym chcę pi.soć w „Dunajcu", bo wie­
rzę, że szeregi czarnych liter moga być mocną bro· 
nią, bo wierzę, ie słowem - jeśli jest słuszne i cel· 
ne - tel można budować trwałe dzieło dla pako· 
leń. Chcę więc uchwycić t� mądrość, której tok wiele 
w ludziach, i utrwalić pisanym słowem. 

Kaida, największa nawet sprawa ma swój ludzłti 
wymiar. Cokolwiek dzieje się w historii, cokolwiek do­
konuje sie dziś i dokona jutro - jest dziełem ludzi. 
Często bardzo skromnych. zwyczajnych. Często nic· 
znanych. Chcę wydobyć ich imiona z niepomięci. 
Ocalić ich doświadczenia dla innych. 

Dzięki ludziom - zwyczajnym, �spaniałym ludziom 
wkorzeniam się w tutejszq glebę. Kłaniam im się za 
to nisko w pC1dzięce 

A jaśli kiedyś. po lotach, powiedzą o mnie· onr, 
jest sncł�c�il'J" .. kr101(-: p r11" - berłe dunwo 



WTOREK: Przyszła wiadomo§�. te 
premier mianował wojewodą nowosą­
deckim ANTONIEGO RĄCZK,Ę. Wczo­
raj rekomendacja radnych, dziś decyzja 
o.zefa rządu. Gdybyż w takim tempie 
załatwiano wszystkie sprawy personal­
ne, mniej byłoby żółci, a więcej zaufa„ 
nia... Mamy i my w redakcji pierwsze 
jaskółki zaufania: listy od czytelni­
ków - niezbędna dziennikarzom wita­
mina - dodają otuchy, sprawiają, że 
czujesz się komuś potrzebny. Nieco dłu­
żej zamyś!ilern się dzisiaj nad Jednym 
zwlasreza, do pewnego stopnia życzli­
wym, lecz polemi=iym w tonie - pod­
pisanym "Wiara i Nadzieja". 

Awt<r jest moim rówieśnikiem. Uczyli 
nas chyba ci sami nauczyciele i te sa­
me WYPadki z polskiego kalendarza 
przytępiały nasz optymizm. Ale wnioski 
"Wyciągnęliśmy odmienne. Mój adwer­
sarz pisze: ,.Nic Pana nie nauczyło do­
.świadczenie różnych okresów odnowy. 
Dostał Pan zimny prysznic w ,oku 1956 
I dalej powiela Pan to samo!" 

O oo idzie w sz,czególach? O ocenę 
toli oraz intencji Partii (.,tylko 500 ty­
�ęcy to Tzeczywiście ideowcy, przed. 
lctó,yml należy schylić czolo"J; następ­
nie o szanse wyciągnięcia na prowincji 
konsekwencji wobec ludzi, którzy po­
pełnili nadużycia (.,N owy Sącz two,zy 
;akb11 rodzinę, ale jest ona ze aobq 
&bytnio powiqzana"); u.-Teszcie o powin­
ności prasy wobec naroou (.,więcej 
o nas, o ludziach, a mniej słów, które 
eą jak •ta,a p?yta"). 

·nrócę leszcz.o-do tych tematów, bo 
li.ie są z palca WY&Sa.lle. Ci<?CJiliwooci ! 

SKODA: "'znów poranne misterium: 
astonosz otwiera torbę, kwitujemy prze­
llY!ki i łykamy nowy zastrzyk witami­
ay L. Z Dzianisza sygnał, że wojewódz­
kie biuro do spraw architektury, kiero­
_.ane przez dyr, Zenona Trzupka, nie 
potrafi chyba przekQnać ludzi o swych 
•obry,:h intencjach. Natomiast z Poro­
llina poważny zarzut wobec inercji
11.rzędników sądeckiej organizacji kom­
batanckiej. Oba listy wołają o zwykłą 
lyczliwość dla chłopa, są śladem wiei-

kopańskiego stosunku mieszczuchów 
wobec rolnika. 

Teraz odpowiem na wczorajszy list 
sygnowany hasłem „Wiara i Nadzieja". 
Szanowny Polemisto! Służyć narodo­
wi - to, między innymi, znaczy: nie 
odłożyć do szuflady żadnej skargi, żad­
nego wołania o pomoc. Oczywiście, nie 
jestem wszechmogący, nie mogę naka­
zać rodakom z biura architektoniczne­
go, by wreszcie wnikliwie rozpatrzyli 
pretensje obywatela Bukowskiego z 
Dzianisza. Nie potrafię również zmusić 
urzędników innego biura, by po ludzku 
i w -terminie odpowiedzieli matce Fran„
ciszka Lojasa-Kośli, podhalańskiego
poety f gazdy. Mogę natomiast apelo­
wać do wojewody i do prezesa 
ZBeWiD-u, żeby zrobili użytek ze swych 
kompetencji i polecili w trybie p1lnym 
zbadać obie zaległe sprawy. Czynię to 
niniejszym z nadzieją, że dobiega kresu 
bezkarność administracji nie szanującej 
przepisu nakazującego odpowiadać na 
każdą skargę gruntownie i bez zwłoki, 

A jeśli nawet na nic się zda ta
interwencja, to nie zrezygnuję z po­
nownych prób, bo przecież nie zanie­
chałem ich nawet wtedy, gdy czas był
gorszy dla upominania się o szacunek
wobec człowieka pracy. Nie chcę spie­
rać się, mój Polemisto, o wielkie sło­
wa, pisane przez Ciebie z dużej litery. 
Nie mam także wyrobionego zdania na 
temat szans odnowy w małych) lokal­
nych zbiorowościach. Sądzę, że wszyst­
ko zależy od mądrej aktywności ludzi, 

I f2isly do redakcji
BEZRADNOSC 

Uprzejmie proszę o podjęcie lnter­
...-encji w Zarządzie Wojewódzkim 
IIIBoWiD w Nowym Sączu w nas"tępu­
jącej sprawie: 16 maja 1977 roku moja 
lllatka zwróciła się do w/w instytucji 
a wnioskiem o przyznanie renty spe­
ejalnej. Pomimo kilkakrotnych inter„ 
"'encji Zarządu Głównego ZBoWiD do 
llhwlli obecnej nie otrzymała ładnej
lid powiedz!. 

Nadmieniam, że moja 72-letnia ma­
tka Ludwina jest od 16 lat wdową po 
Inwalidzie wojennym 1 legitymuje się 
aaświadczeniami kombatanckimi. Nie 

administracyjnym, jednakże konkretna 
sytuacja każe upomnieć mi się o spra­
wied.liwsze i godniejsze potraktowanie 
człowieka, tym bardziej gdy legitymuje 
się on ofiarą krwi swojego męża, prze­
lanej w obronie Ojczyzny. 

FRANCISZEK ŁOJAS-KOSLA 
Poronin 

W „URZĘDNICZYM STYLU" 
Serdecznie dziękuję redakcji „Dunaj­

ca" za zainteresowanie się moją _spra­
wą, choć do tej pory nie otrzymałem 
odpowiedzi z Wojewódzkiego Biura 
Planowania Przestrzennego, Architek„ 

- Jestem w słanie zawsze udowodnić, że czegoś można NIE załatwić lub 
NIE wykona� 

posiada żadnego stałego źródła utrzy­
mania. Stan jej zdrowia jest bardzo zły: 
poważnie niedomaga na serce dolegli­
wości stawowe, aktualnie gl"ozi jej 
utrata wzroku. 

Nie zamierzam snuć cierpkich i gorz„ 
kich refleksji nad wadliwym systemem 
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tury i Nadzoru Budowlanego w Nowym 
Sączu. Owszem, 17 października przy­
byli do mnie trzej młodzi Judzie, przed­
stawiający się jako pracownicy UW; 
po bliższym sprawdzeniu okazało się, 
że są to pracownicy UM Zakopanego 
i Gminy Tatrzańskiej, a więc jednostki, 
od której decyzji właśnie składałem od­
wołanie do wojewódzkich władz bu­
dowlan ·1. Potraktowali mnie „z góry", 
arogancko, próbowali załatwić. sprawę 

od ich odwagi, sprawiedliwości i roz­
sądklL Będzie mi milo, jeśli następny 
list podpisze Pan już imieniem i na­
zwiskiem. 

Natomiast w rewanżu i ja zapropo­
nuję Panu pewną radę: proSzę postę­
pować jak krawiec, który za każdym 
razem od nowa bierze miarę ze swego 
klienta. Postaram się Pana przekonać 
kolejnymi publikacjami oraz inicjaty­
wami „Dunajca", że nie zamierzamy 
marnować czasu i papieru. Ze mimo 
wielu gon.kich doświadczeń zachowa­
liśmy wrażliwość i że służymy dobrej 
sprawie. Jeżeli któregoś dnia zauważy
Pan, że nie są to słowa bez pokrycia,
proszę ponownie wziąć ze mnie miarę 
i skreślić kilka Słów pod nasz adres. 
Z wiarą i nadzieją, że to się stanie,
pozdrawiam Pana bez urazy za surowy 
ton, którego tródła aż za dobrze rozu­
miem. 

CZWARTEK: Wśród prozaicznych
starań o przynajmniej jedną sprawną 
maszynę do pisania, o resztę mebli 
i terminowy druk naszego tygodnika -
znalazłem trochę czasu, by odpowie­
dzieć na część zaległej korespondencji, 
Wciąż jednak pozostaję dłużniltiem wie­
lu osób. Wstyd mi zwłaszcza wobec 
pana Józefa Bieńka, który przed ltilku 
tygodniami wytoczył duże annaty prze­
ciwko „Dunajcowi'' i przerwał współ­
pracę z nami ze szkodą dla swoich Czy­
telników. Może zechce Pan potraktować
ukazanie się kolejnych numerów ty­
godnika jako moje usprawiedliwienie? 

krótko, na dworze, nie chcąc nawet 
wejść cło domu. 

Dalsza rozmowa była powtarzaniem
obustronnych, znanych już argumentów. 
Ja . zaś wciąż czek.im na decyzję 
WBPPAfNB. A może sprawą winien za­
jąć się właściwy komitet kontroli spo­
łecznej? JAN BUKOWSKI 

Dzianisz 

MAŁA SPRAWA: KWIATY ... 
Od dziesięciu lat jeździmy z matką 

do gospodarstwa ogrodniczego w Msza­
nie Dolnej po. kwiaty na groby. Zawsze 
wracałyśmy zadowolone z kupna, mi­
mo że już od pewnego czasu zaobser­
wowałyśmy pogorszenie się obsługi 
klientów. Przechodziłyśmy nad tym do 
porządku, choć wiem, że nie powinny­
śmy. 
Jednakże kiedy pojechałyśmy do Msza­
ny pod koniec października bieżącego 
roku, zostałyśmy potraktowane jak na­
tręci! Kwiaty wtykano nam 11jak le­
ci" - przekwitnięte, zrudziałe, mocno 
„udekorowane" mszycami. Na nasze 
uwagi, że za swoje pieniądze chcemy 
dostać towar wartościowy, dwie obsłu­
gujące nas panie wyraźnie dały nam 

do zroo:umienia, że nikt nam nie każe 
u nich akurat kupować chryzantem! 

Poprosiłam o nazwisko i numer tele­
fonu nieobecnego szefa gospodarstwa. 
Jedna z pań z dziwnym uśmieszkiem 
podyktowała: dyrektor Gryboś, Nowy 
Sącz, tel. 211-01. 

Nie wiem, może omyliła się, ale pod 
wskazanym numerem odzywała się „tu­
rystyka". 

Rozmawiałam z dyrektorem sąsiadu­
jącego z gospodarstwem technikum, bo­
wiem sądziłam, że stanowi ono całość 
z ogrodnictwem. Dyrektor wyprowadził 
mnie z błędu, ale w rozmowie po4 

twierdzH moje spostrzeżenia o pogor4 

szeniu się pracy gospodarstwa. Poradził, 
bym udała się do Urzędu Wojewódzkie­
go w Nowym Sączu. Tam przyjął mnie 
dyr. mgr L. Zegarliński, wysłuchał •i po­
prosił, bym to wszystko spisała i przed­
łQżyła na ręce dyrektora Wydziału Rol­
nictwa, Gospodarki Żywnościowej i Le­
śnictwa. 

Zastosowałam się do tej rady, a jed­
nocześnie postanowiłam napisać rów­
nież do redakcji „Dunajca", bo mySlę, 
że nie jest to p"roblem mały; choć ta­
kim się wydaje. Gospodarstwo ogrodni­
cze w Mszanie jest nieduże, więc wy­
dawałoby się, że tym większy powinien 
W nim panować ład i dyscyplina pracy, 
Nie chodzi przecież o kwiaty, których 
nie kupiłam - chodzi o dobrze pojętą 
gospodarność. A tej - jak mi się wy­
daje - w Mszani-.. n!')lnej nie znają". 

TERESA f "'"""K 
NOW)' Sącz 

Naprawdę Wiele przeszkód pokonujemy 
w okresie rozruchu pisma. Bardzo pro­
szę o wyrozumiałość i Pana i innych 
mocnych w piórze sądec-.Lan. 

PIĄTEK: Przyszedł do nas człowiek. 
który pełniąc kierowniczą funkcję wal­
czy! ze złodziejstwem i wódką. Nie 
wszyscy w przedsiębiorstwie kochali go 
za ;vymuszanie porządku i gospodarno­
ści. W dniach strajku padł postulat -,,
Jtie trudno domyślić się przez kogo 
zgłoszony - by odwołać niewygodnego 
szefa. Nie starczyło uczciwości i obiek­
tywizmu Jego towarzyszom, by stanąć 
w obronie zaatakowanego, Minęło sześć
tygodni, zbadano zarzuty, ale zaintere­
sowanemu ich nie przesłano. Poradzono 
tylko, by szukał pracy w innym mie­
ście. - Cz11 to jest odnowa? - pyta
nasz gość. Spróbujemy opisać tę histo­
rię, bo dziwne wydaje się zarówno po­
stępowanie zwierzchników. którzy nie 
zadali sobie trudu, by sprawiedliwie 
wyważyć zasługi i zarzuty, jak i in­
stancji, którą prosił o pomoc. Dla świę­
tego spokoju nie wolno poświęcać czło­
wieka, któremu nic nie udowodniono. 
Niebawem wrócimy do. tematu. Kon­
kretnie i z nazwiskami. 

SOBOTA: Agata Konstanty, poetka_.. 
! działaczka ruchu artystycznego, zgło-_... 
siła inicjatywę przedyskutowania spraw 
kultury w wojewódzkim mieście. Po­
mysł kupujemy i za kilka dni usiądzie­
my przy okrągłym stole - S7..koda, że
jeszcze nie w lokalu sądeckiej „Kuź­
�nicy". No, ale cóż! Miasto nasze ma pe­
cha do inwestycji kulturalnych ... Bodaj-
że tylko ZSMP wzbogacił się ostatnio 
o klub w piwnicy przy ulicy Narutowi­
cza. Trudno się dziwić sfrustrowanemu 
wyczekiwaniem pracownikowi kultury, 
którego kluje w oczy nawet przyznanie 
lokalu naszemu pismu. 

NIEDZIELA: Przeczytałem maszyno„ 
pis od profesora Antoniego Sitka: jak 
uczcić zbliżający się jubileusz 700-le�ia 
Nowego Sącza? Wydrukujemy za ty­
dzień te propozycje, z nadzieją, że obro­
śnie ona w dobre pomysły Czytelników, 
wzbogacające życie miasta trv;ałymi 
faktami - także w sferze kultury. 

BAŁAGAN NA CMENTARZU 
Chciałbym póruszyć bolesną spra"''ę 

nieporządków na cmentarzu nowos;-:, �-
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tonu, pełen błota, a resztki bukietó\l.1 
wieńców i papiecy' leżą nie tylko na
ście-L.kach ale i na grobach. Szczególni e 
przyczyniają się do tego karygodneso 
nieporządku przedsiębiorstwa kami&­
niarskie, których pracownicy zupelr.ie 
nie troszczą się o pozostawienie po so­
bie ładu, i jakoś nie ma sposobu, by
zmusić ich do usunięcia bałaganu. 

Zarząd cmentarza za mało się nim 
interesuje, aby dostrzec zaniedbania i 

Rys. J. Bohdanowicz - ,,Szpilki" 

widi..'C.Zl1ie ma za mały au.torytet, by 
ktoś zechciał stosować się do wypisa­
nych ręgulaminów. 

Podaję konkretny przykład kwatery 
45 w zachodniej części cmentarza, gdzie 
grobowce spryskane są cementem, a 
droga, którą na skróty chodzą miesz­
kańcy os. Th-Iille m, tonie w błocie i 
śmieciach. 

Kiedyś nowosąd�ki cmentarz był 
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A: Jak podała prasa codzienna, se­
sja WRN rekomendowała ANTO­
NIEGO RĄCZKĘ na stanowisko 
wojewody nowosądeckiego. Wiąże­
my z tą decyzją duże nadzieje, 
dlatego poprosiliśmy nowego szefa 
administracji o kilka słów, zanim 
rozpoczął urzędowanie. 

Intcrpelacfa - to publi czne zapyta­
nie skierowane w parlamencie do 
pt'zrdstawiciela rządu w celu wyjaśnie­
nia jakiejś kwestii lub faktu (Słownik. 
Wuraz6w Obcych, PWN, str. 312). 

Teraz sprowadźmy sprawę o jedno
piętro niżej i mw.m.y żelazny punkt
obrad każdej sesji WRN. Najciekaw­
szy, jak mówiono z przekąsem w nie
tuk znów odległej dobie „niemych" 
sesji. Dlatego zaś „niemych", ie rad­
ni zamiast dyskutować nad koncepcja­
mi, zagłębiali się w przygotowane, pę­
kate programy, pełne szczególików, w 
których ginął ogólny sens sprawy. Kłoś

'411yślal. radni podnosili ręce „za", bo
sprzeciwów nigdy prawie nic było. 
Ale to tylko dygresja, bo i n t e r  p e­
l a c  j e  z a w s  z c b y ł y  i sesjom do­
dawały rumieńców, a radnym sprawia­
ły satysfakcję. VV ko1'icu· mogli wybor­
cor.1 spojrzeć prosto w oczy i powie�
dzieć : orędowuliśmy za Wami, a, że nic
wyszło, to jui nie nasza wina. Bo taka
często było prawda. Ale prawdą też.
było, że w przeszłości probierzem aktY­
wności p0\'1:iatowego parlamentarzysty 
bywała ilość zgłoszonych w kadencji 
interpelacji. \Vtedy niektórzy używali 
sobie na urzędach i wymyślali różne 
,,problemy". Czasy się zmieniły na 
szczGście i interpelacje stały się try­
buną rzeczywistych, a nie urojonych 
bolączek. 

Xa ostatniej sesji \VTIN w Nowym 
Sączu, odbytej po czteromiesic:cznej 
przerwie, w punkcie przc1,vidzianym na 
i n t e r p e l a c j e  wystąpiło 1 0  rad­
nych. na lO'i obecnych na obradach. 
Bogato. O czym mówili, o co \valczyli? 

?rzykład pierwszy z brzegu. Radna, 
Helena Guńka, zapytała, k i e d y  wre­
szcie zostanie wcielony piękny skąd-

.«nąd program ochrony przeciwpożaro• 
wej wsi Chocholó·w . .  O szczegółach roz­
mawiamy z komend.:mtem \vojewódz­
kim Straży Pożarnych płk. Józefem 
Stro jnym: ,,Chochołów to stara t,óral­
sk-2, zabytkotl"a u:ieś. Drewniana. Dre­
wno przy drewnie, wody tyle, co kot 
n(lplakal. Do Dunajca dobre 400 m. 
Srodkiem wsi potok płynie. Ale co to 
za potok. \Vięcej w nim dziurau.·uch 
wfoder, starych butów, puszek i innych 
róZności, ni± wod y. A wieś jest „pal­
na"I Stanęła więc sprawa budowy ka­
nału burzowego. Dawno temu. W 1979 1'. 
na posiedzeniu Komisji WRN, n ie bez 
inspiracji Komendy \Vojewód=kiej Stra­
ty Pożarnych, ponowiono ten postulat. 
Wniosek - w trybie urzr:dowym wró­
cił do nas i koło się zamknęl.o. Dla po­
-rządku dodam, że od inwestycji jest
administracja, w tym konkretnym 
przyp�d�

1

u. Ur..:qd Gminy w Czarnym 
Duna1cu ... 

Ale posłuchajmy odpowiedzi na in­
terpelacj(!  radnej : ,,Plan zabezpieczenia 
przeciwpożarowego wsi Chochołów jest 
opracowany, a zadania z niego wyni­
kające sq już częściowo zrealizowane. 
Do wykonania· pozostaje kanał burzo­
wy. Istnieją poważne trudności w usta­
leniu wykonawcy tego :zadania. Poczy­
nione będą w najbli:::s::::ym czasie dzia-
3.1nia zpiierzajqce cło przyspieszenia. 
łtstalenia v.,ykonawcu kanału bur,:otee­
oo". Cytujemy w cało�ci. by unaocznić 
metod� pustosłowia. Tutaj radny, Wh,. 

Rozmowa z ANTONIM RĄCZKĄ 

- Od czego Totcarzysz '\Vojewoda 
zaczni.e p·racę n.a nou:yni sta nówisku? 

- Za.-cznę od zorie-ntowania się, z Ja� 
klini ludźmi przyjdzie mi wsp91praco­
wać i które problemy administracji są 
najpilniejsze. Chciałbym zdecentralizo­
wać niektóre kompetencje i <lecyzjc,
To, że Wojewoda jest jednoosobowym 
organem administracji państwowej. nie
oznacza bynajmniej, że wszystkie decy­
zje mają być dla niego zastrzcione. 
Sprawne funkcjonowanie Urzędu \Voje­
wódzkiego - to umiejętne rozłożenie 
od1>owiedzialno;ci na współpracowni­
ków: wicewojewodów, dyrektorów. 

- A w kturych. 1.:u·estillrh 't,V·ojeu:ocla 
będtie decydou:ać be::J)Ośredriio ? 

- \Yszelkie kwestie ogólne, o cha­
rakterze strategicznym: planowanie, fi­
nanse, polityka kadrowa (nie mylić z 
personalną) - ale przede wszystkim 
rolnictwo. Czuję rolnictwo, zajmuję si� 
tą problematyką od wielu Jat, na róż­
nych szczeblach, więc problemy wsi 
bardzo żywo nrnie oltt:hodzą. 

- Które z ni.eh uważa Totoa rz,ysz za 
najpilniejsze? 

dys1aw Ziembowicz, choć człowiek 
z; Nowego Sącza, Chochołów znający
z \vycicczek - nie wytrzymał i zapy­
tał: ale kiedy ten kana? będzie wybu­
dowany? Konkretnie!

Ten incydent dał asumpt radnemu, 
Janowi Firstowi z Nowego Sącza, wy­
stąpić później z ,1, nioskiem� aby odpo­
wiedzi na interpelacje składać po głęb· 
szym namyśle jut na na�tępnych po­
:sied.zenia.ch WRN i niechby to os&bhS·
cie czynił wojewoda. 

Radnego, Stanisława Sredniawę z 
Podegrodzia trapiła inna sprawa: utrud 
-nienia przy kupnie żwiru i piasku 
przez rolników. Można w nieskończo­
ność jeździć i pytać, żwiru nie ma, a 
przecież całymi pociągami jest wywo­
żony . w kraj. Urząd ·wojewódzki, znów 
lakonicznie wyja:jqia, że w najbliższym 

Kazimierz Bryndza 

- Zapewnienie środków produkcji 
<Ha wsi : ma�zyn, narzędzi, środków 
ochrony roślin, węgla. itd. Sprawą bar­
<bo pilną, ale jednocześnie długofalo­
wą. wymagającf\ przełamania wielu 
niedobrych nawyków, je-st umoC'nicnie 
samorządu cblopskie-go. Pragniemy, aby 
Kółka Rolnicze, dotychczas funkcjonu­
jące nie najlepiej, przcksztalcily się w 
związek zawodowy, reprezentujący in­
t<'resy rolników indywidualnych. Wla­
<lza gminna zyska wówczas partnera, z 
którego stanowiskiem· będzie musiała
si( liczyć. I{ólko powinno np. decydo­
wać o wykorzystaniu Funduszu Ro1nic­
t wa, rozdziale sprzętu i wielu innych 
sprawach. 

Czeka nas batd1."o trudna robota nad
przygotowaniem planu i budietu na. rok 
przyszły. Możliwości są ograniczone,
szczególnie w inwestycjach. Ale nie 
oznacza to, źe podstawowe t>roblemy 
społeczne nie będą zaspokajane. Plan, 
zanim trafi na. sesję ,vojewódzk\ej Ra­
dy Narodowej, musi uzyskać społeezną
akceptację. Będziemy więc wszyscy nad 
nim dyskutować. Dotychczas opraeowa­
nie planu w rolnictwie było domen� 
wąsldej grupy Specja.1istów. \-Yskaźniki 
dyrektywne ogl'aniezaly ł tak w�skie
ramy działania. \V rezultacie ni.gdy nie 

budowy oczyszczalni ścieków w Muszy­
nie, o którą to sprawę zahaczył radny, • 
\\'ładysław Kolarski. Wiceminister Fiuk 
�nterwcniowal, to prawda, ale Przed­
siębiorstwo Budownictwa Inżynierii 
Miejskiej w Tarnowie i tak postawiło 
na s\voim: z tych 14  mln zł, jakie po­
stawiono do naszej dyspozycji, przero­
bimy 5 mln zł i ani grosza więcej! 

Bóg z nimi, niech budują długo, byle 
dobrze. Nie tak, jak budowano trakcją 
cleklryci:ną k9lei do Zakopanego. \V 
pośpiechu, bo minister zapowiedział się 
na przecięcie wstęgi, zapomniano o po­
rządnym wykonaniu przejazdów kole­
jowych, a tylko na odcinku Nowy 
Targ-Poronin jest ich siedem. Prasa 
codzienna doniosła właśnie, że w Poro­
ninie o mało nie doszło do katastrofy. 
Autobus zawi�ł na spartaczonym prze-

RADNI przy GLOSIE 

czasie problem będzie przedyskutowa­
ny z kierownikami odpowiedzialnych
jednostek. Na takie dictum radny, Hi4 

Jary Ryslewiez, stwierdził: jak zalat4 

wiacie Podegrodzie, to nam w Bobo­
wej teź się coś należy, bo mamy po­
dobne kłopoty. Tu wkroczył przewod­
niczący WRN - Henryk Kostecki: 
„Zobowiązuję VW, by sprawę zbadał
i rozwiqzal ku pożytkowi rolników. 
Termin: druga polowa listopada''. Na
pozostałe 2 kwestie poruszone przez
Stanisława Śrcdniav,/ę padły pozytyw-
ne odpowiedzi. , 

Interpelacje to rzecz wielce poucza­
j.;\c.'.l. Można się dowiedzieć, że nav.·et 
inte-rwep.cje wysokich urzędników nie­
wiele pomagajq. Tak jest w przy1,adku 

Fot. Archiwum 

jeździe, młodzież z. Legnicy w ostatniej 
chwili umkn�ła z autobusu. Radnemu. 
Tadeuszowi Szeflińskieniu z Białego 
Dunajca, k\6ry podniósł tę kwesti� 
prz.ymano rację, zobowiązując się rów­
nocześnie przeprowadzić rozmowy z re­
.sortem komunikacji i doprowadzić do
rychłego załatwienia jui nie sprawy,
a p r o b  1 e m  u. W koz'lcu o życie ludz­
kie gra się toczy. 

Radny, Walenty Obrocht.a. z Zakopa­
nego, rzecze, iż plany zagospodarowa­
nia przestrzennego miast w przypadku 
terenów pod zabudowę domków jedno­
rodzinnych to czysta fikcja, czyli jesz­
cze je.den poroniony płód radosnej 
sprawozdawczości. Widocznie miał ra­
cję, skoro wojewoda l)Ostan9wU uowg_...-

można było mieć gwarancji, że .r.llan zo­
stanie wykonany. 

Sprawy rolnictwa. wiążą. się ściśle s 
zaopatrzeniem rynku w artykuły picr„ 
wszej ()Otrzcby. Jednym z naszych naj„ 
wa'.lniej.-;1:ych zadań Jest pełna kontrola.
rynku. Na przykład zi emniaki. \Viado„
mo, że ok. 30�/o ziemniaków. przecho•
wywanycb w piwnicach w mieście, wy„ 
rzuca się, ponieważ w piwnicach jest 
za ciepło. Znaczna część ziemniaków 
pójdzie wi.;c na systematyczne zaopa. .. 
trzenie handlu detali cznego. 

Dalsza aktualna sprawa - to dobre 
przygotowanie do zimy. Nie wolno do• 
puścić do dalszych strat w gospodarce. 
Musi dobrze funkcjonować tran5port.
komunikacja, drogi muszą być prze• 
jezdne, 

- A czym Towarzysz Wojewoda nie 
będzie się zajmować? 

- Z pewno;cią nie będę zajmował 
się limitami na ręc1.niki, środki piorą. 
ce itcl. Skoro praC'ownikom te rzeczy si,
należą, to nie powinno być żadnyc}a 
kwestii. 

- D::.ięl�ujcmy ::a rozmowę.

R·ozmawial  ANTONI KROH

Fol. SI. Sl\<IIEUCIAII 

lać komisję do zbadania spraw:,-. 
U śmiać sic: można było, albo też zapla• 
kać, gdy radny, Antoni Kolarz z Si.
dziny, opowiadał, jak to U niego drogi 
budują. Plan był taki : 12 km nawierz. 
chni bitumicznej na odcinku Bystra­
Sidzina. Zrobiono z tego 4 km, potem 
na dobrą smolówkę położono następn•
warstwę, zrobiło si� dalsze 2 km i w
pełnej już euforii kolejne 2 km smo­
łówki na drodze do nikąd, bo most o• 
2 lat jest nieczynny. Na odpowiedź rad• 
ny musi poczekać. 

\V planach - pełna fantazja, w prak• 
tyce ołów w skrzydłach. O taką drob,. 
nostkę w końcu, jak przedłużenie go­
dzin pracy kiosku w Nowym sącZ11 
przy ul. Obrońców Narwiku boje tocz� 
się od dobrego roku. Potrzeba aż in. 
terwencji radnego. Bolesława Ciur� 
by uzyskać zapewnienie, że kiosk l)CI 
doprowadzeniu energii elektrycznej � 
dzie otwarty dłużej .  

W intcrpelacjuch, jak w zwierciadle_ 
odbijają się kłopoty rynkowe. Nieko. 
niecznie te, z zaopatrzeniem w mięsll 
związane. .Jan Frankowicz. pytał, nie 
'\viadomo po raz który, co z maszynami 
rolniczymi - konkretnie przetrząsacza• 
mi widłowymi i grabiarkami dla rol• 
nictwa górskiego. Odpowiedź: nic. Wo. 
jewództwo interweniuje, Ministerstw<a
Rolnictwa przyznaje racje, ale maszY11
nie. 

O prostą larnpę naftową dopominał 
się \\'lodz.imierz Różek z gminy Tn. 
trza.i1skicj .  WZSR zamawia 19  tys. szt, 
otrzymuje 1.200 lamp. Samo życie. Te. 
lefonu doprosić się nie mogq w Mogił• 
nie. Po prawdzie to telefon mają,  jali
stwierdziła radna .Józefa Filipowic7.a 
Ale ... O godzinie 15. 00, niczym austria• 
cki urzędnik, telefon służbę kończy • 
Można jedno „oczko" podłączyć choć• 
by do sołtysa i \'v'icś zyska łączność ze 
światem. Można, ale po co? 

Telefon przydałby s_ię również insc• 
minatorowi w Miliku - przypomniał 
1\--Jichał Górka. z Powroźnika, który po. 
nadto wykpił system pracy służby we• 
tcrynaryjnej dy2uruj ącej „twardo" w 
Nowym Sączu, gdzie krasul jak na le• 
karstwo. Tenże poruszył sprawę zamu..i 
lonych rowów wzdłuż drogi :Muszyna.­
Powroźnik. Czym to grozi, wiadomo. 
RDP tłumaczy: ,,Zatrudniamy chłopa•
-robotników; w sezonie do prac11 przy• 
chodzi co czwarty, brakuje nąm sprzę„ 
tu mechanicznego i w ogóle". Radnegm 
zbyto niczym. Stracił wiarę, bo nawet 
nie proiestował. 

Wymieniony JUZ wyzeJ BolesłaVI 
Ciurlt:a zasłużył sobie na miano bojow,,,i 
nika o zmianę linii kursowania auto­
busu Wl'K nr 20. Walczy i wiatraka• 
mi, WPK ciosy odbija, a ludziska jak: 
chodzili 1,5 km do przystanku, tak eh� 

d
z
�.aporl z przebiegu obrad sesji w 

punkcie „Interpelacje" dobie�a ko1'lca, 
Wniosków głębszych nie ·b�dz1e. Chcle• 
liśmy tylko poinformować Czytelników, 
jak spbr.1.ją się ich przedstawiciele za­
siadający w WRN. 
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T
ytuł jest cytatem z wystą. 
pienia Lecha Wałęsy w No­
wym Sączu. Szerzej komen­
tować go nie trzeba : to we­
zwanie, aby o problemach 

samorządności, o problemach 
udziału w prawach i obowiązkach 
rozstrzygał każdy świadomy i doj­
rzały obywatel we własnym za­
kresie. Samodzielnie. Hasło, z któ­
rym zgadzaj ą  się wszystkfe kon­
struktywne siły w państwie -
i n.a realizację którego przyszła 
wielka pora. Niech obudzą się ci, 

którzy czekają na „jasne dyrekty­
wy" i „wyklarowanie sytuacji", 
na zbawcę z mieczem sprawiedli­
wości i na dobrych wujków z wo­
rami pieniędzy. Niechże wreszcie 
się zbudzą, bo przespać mogą nie 
tylko swój los, ale także los kraju. 

Poważne słowa piszę. Ale też n igdy 
od trzydziest'L' pięciu lat n ie mieliśmy 
równie poważnej sytuacji. Decydują się 
losy naszej demokracji, naszego postę­
pu i nasz.ej przyszłości w całej rozpo­
czętej dekadzie, a może i w okresie 
znacznie dłuż.szym. Należy to widzieć 
jasno. Mamy przed sobą tę wielką szan­
sę, którą Polsce dala dojrzałość i roz­
waga narodu w sierpniu. wrześniu 
i październiku. Dojrzałość i rozwaga, 
saskakująca dla wielu spośród nas sa-­
mych. Musimy teraz Ulllleć dalej tę 
szansę wykorzystać. 

Tyle ode mnie. Resztę chciałbym po­
wterzyć słowom jednego z najcelniej­
szych artykułów, jakie w ostatnich cza­
sach ukazały się w polsłtiej prasie. Cho­
dzi o „Nożyce" Jerzego Urbana w „Po­
lityce" z 25 października: 

ł{oniec:mie trzeba wyobrazić sobie 
D&jbliŻllzą choćby przyszłość. Dostoso­
,vać poczynania do sytuacji. która roz­
winie sit; za kilka miesięcy. Są.dzę, ie 
będzie ona ratalna. jeśli ukształtuje się 
Jako wypadkowa dzisiejszych tenden­
cji. 

Bo wszyscy dziś myślą po obywatel­
akn, ale o każdej sprawie z osobna. Oo 
dzielnie o pos&ępie demokracji, oddziel­
nie o sytuacji na rynku, osobno o tym, 
czego trzeba iądać, oddzielnie o tym, 
ie trzeba by produkować, oddzielnie o 
apłacać, oddzielnie o Jeść, osobno o spra­
wiedliwości, osobno o bodźcach. Istnie­
je tci społeczny podział zainteresowali. 
Bóine grupy I lirodowlska sajęle aą 
awyml szczecóln:rml dĄienlami I :nnar­
łwienl&mi. 

Jakie będą tego skutki ? Jerzy Urban 
przewiduje rozwarcie się nożyc pomię­
clzy rozwojem demokracji, gorącymi 
oczeltiwaniami rozdyskutowanych lu­
dzi, a spadkiem wartości pieniądza, 
pustkami na rynku i coraz większą 
uciążliwością życia. Te "nożyce•• przy­
niosą w rezultacie rozczarowanie do 
procesu odnowy (,.dawniej panował mo­
ie zły lad, ale przecie lad?"). rozcz.aro­
wanie do nowych związków zawodo­
wych, które budzą dziś nadzieje wręcs 
magiczne, a mogą zostać obwinione 
--, ------------
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o dalsze pogarszanie się warunków ży­
cia. Dalszą zaś konsekwencją może być 
nowy dramatyczny protest - już nje 
robotników i inteligencji, lecz takich
grup, jak spolccmość małomiasteczko­
wa, gospodynie domowe, emeryci może 
chłopi - środowiska gorzej zorganizo­
wane, nie podległe dyscyplinie : żywioł 
uliczny. Grozi więc, mówi-1c bez ogró­
dek, nowy a inny nie kontrolowany 
wybuch, ny też łańcuch rozmaitych 
er!-'pcji niezadowolenia. Skutki? I trud­
no przewidzieć, I strach przewidywać. 
Urban mówi wyraźnie, kto może dole­
wać oliwy do tego płomienia sprzeci-

• wu : zarówno ci, którzy chcą obalić so­
cjalizm, jak i ci, których ostatnio od­
sunięto od władzy, Stwierdza też, że 
siły antysocjalistyczne z pewnością nie

R11s. A. Krauze 

zwyciężą. ale sYBc1: się właśnie ofiarami 
ruchawki, s któf11, zwi�żą 1we nadzie­
je - i dodaje, że podczas tego drugicJo 
etapu kryzysu doszłoby z pewnością do 
zespolenia nowych związków i kierow­
nictwa partii. tylko ie może być już 
wted:, za późno. 

Rzeczywiście, w nowych związkach 
przeważa jak do\1\d linia kontestacji, 
linia myślenia „my" - ,.oni", 1,my" -
„Partia ". Tymczasem - kto to jest 
"my"? Czy w szeregach "Solidarności'' 
nie ma członków PZPR? Są. setki ty­
sięcy. Kim są „oni" (w domyśle - prze­
ciwnik) ? Władza taka, jaką była do­
tychczas? Już się dokonały jej prze­
miany, najradykalniejsze od ćwierćwie­
cza, Wreszcie - czy pomiędzy „my" 
i "oni" nie zawiera się jednak więk­
lZOŚĆ społeczeństwa? Czy to nie t� wla-

śnie większość społeczeństwa należy 
zjednać do współpracy pny posiawie­
niu kraju na nogi ? 

Jerzy Urban przyznaje. że nie potrafi 
powiedzieć,_ co trzeba zrobić, i:eby szyb­
ko i znacznie poprawić zaopatrzenie 
rynku i polepszyć całą obsługę potocz­
nego życia ludzi w jego podstawowym 
wymiarze. Nie jest w tej bezradności 
osamotniony. Poprawa ta jest wszakże 
koniecznością nie materialną, nie hu­
manitarną.. Ma ta konieczność" wręcz hi­
storyczny wymiar, bo od niej mogą za­
leżeć losy narodu. Kluczem do sprawy 
jest przemienienie jakimkolwiek sposo­
bem zgromadzonego bogactwa przemy­
słowych środków trwa!ych w dobra 
konsumpcyjne. Latwiej powiedzieć, co 
trzeba mówić, niż ·co trzeba zrobić. 

,,Kultura" 

Autor �,Nożyc" pisze dalej, że nie 
wierzy w szczególną moc słów, ale są­
dzi, że przede wszystkim powiedzieć 
lrzeba głośno I be2 ogródek, że będzie 
gorzej, na ile gorzej i dlaczego rorzej. 
Niech ehociai nieuchronne ciężary •­
sła1111 opinię prznolow-1 OdpadnJe 
wówczas element rozczarowania, zawie­
dzionych nadziei, swbpane,ro I tym 
oburzenia. Wyłożenie całeJ prawdy 
zmieni też może kierunek publicz;nych 
dyskusji z pasjonowania się przeszłoś­
cią - ku sprawom przyszłości. Znie• 
chęci do żonglowania ideami w oder­
waniu od gruntu, a skłoni ku J;'ealizmo­
wi. Oddali od euforii, a przybliży spra.­
wom rzeczowym i gniotą.cym troskom. 

Dla Jerzego Urbana jebt też jasne, 
jakim torem musi iść działalność sil 
odnowy : władzy rue wolno si� po,;lug,i-

wac! optyml7m� .,, �1os7..enru o �"""""" 
na.oiach :iobowią.i:aó poslrajn.v �. �,1, 
spełnianiY postulatów załóg. Nvwe 
związki musz.ą być w pełni t szczegóło­
wo poinformowane, jak wygląda na.sza 
prawda gospodarcza i jak ciasne jest 
pole manewru władzy państwowej. 
Związki muszą zrozumieć, że mając re­
alny udział we władzy nie mogą odrze­
kać się współodpowiedzialności, ie ma ... 
czej zabl'I� w kosmicmy absurd, Ja­
kim jest bez.kompromisowe deeydowa ... 
nie o sposobie krojenia bochenka chle­
ba_ którego w ogóle nie ma. Ze muszą 
się domagać od rządu nie nowych pod„ 
wyżek plac - leez rzeczowego procra• 
mu wyjścia z kryzysu gospodarczego, 
wsłępneco planu reform. Muszą po­
wstać wtedy kontrpropozycje i spiera-­
nie się o metodę. To będz.ie pierwszy 
krok. do wprowadzenia nowych zwią• 
zków zawodowych w cały system spra ... 
wowanla władzy w Polsce. Takie ze­
strojenie zmieniłoby oczywiście wygod„ 
� bo jednostronną i niezależną pozy?­
cję nowego ruchu zawodowego, ale 
zmodyfikowałoby także, i to realnie, 
sam system władzy w Polsce czyniąc 
co bardziej demokratycznym. Czy to się 
nowym związkom opłaca? Autor nie ma 
wątpliwości, że się opłaca i że jest ko­
nieczne. 

Władze nowych związków zale-i;ne si\ 

od swych wyborców. Miewają oni wy­
idealizowane wyobrażenia o tym, co w 

Polsce zrobić dziś można i trzeba. Ten 
idealizm, brak doświadczeń ciśnie na 
przywódców, których z drugiej strony 
dyskusję z władzami wciągają w głąb 
realiów. 

\Vspólność bazy społecznej najgłębiej 
lą,czy nowy ruch związkowy oraz wła• 
dzę polityczn-1 w Polsce. To jest praw­
dziwy grunt pomyfllncgo współdziałania. 
I partia, i nowe związki opierają się na 
ludziach, którzy nie mają sprzecznych 
klasowo interesów. Chodzi tylko o z� 
skanie czasu pozwalającego na to, lJ} 
&.a wspólnota społecznej pofhtawy zda,,­
żyla się ujawnić i okazać swą; wyższość 
nad dzisiejszymi sporami i urazami. Bo 
jak utuważył na spotkaniu dziennika• 
rzy ze Stanisławem Kanią Ludwik Kra­
sucki, kryzys Jest nie ly!ko wynikiem 
błędów 1 wypaczeó w sprawowaniu 
władzy, jak głosi się oflcJalnle, ale leż 
wypływa z samej isloty socjalizmu, bo 
wynik.a s przesiąknięcia narodu j�go 
Ideami. Żo\dania sprawiedliwości spe„ 
łeczne.i, gospodarczej samorządności, 
robotniczej hqemonii, poczucie, ie 
spełnienie materialnych aspiracji ludzi 
pracy jest czymś im bezwzględnie na­
leżnym - wszystko to s� objawy my­
ilenia socjalistycznego, a wcale nie im­
portowane idee zachodniego liberali zmu, 
Jak to nam niektórzy próbują wmawiać. 
Nowy ruch zawodowy ma więc wspól­
n� z PZPR nie tylko bazę sPołeczn�. 
ale i ideow�. Wystarczy, by odkrył wla ... 
sne korzenie. 

Ale - kończy JerLy Uz·ban - złu ... 
dzeniem jest przekonanie, że poiądafU\ --4f-J 
przemianę struktur, postęp demokracji, 
samorządność wyczaruje się dyskusja-
mi na zebraniach. Gorliwe debatowanie 

wynika ze zbiorowej pamięci o łym, że 
po każdym przełomie pomyślne prze-
miany usławaly, kiedy ocół, ufny w de„ 
klaracje przywódców, wracał do swo!c.b 
ujęć I polilycznle nsyplal. Błędu lego 
nie można oczywiście powtarzać, ale 
ebecnie coras bardziej słowa biegn11i 
1woim kof'Tłem odseparowane od czyn-
ników, które bardziej wpływa.I'! na rze­
ezywlslość. Polllyczna aktywność musi 
w polegać na wpływaniu na owe 
nya.nild.. a nie tylko cadaniu, szeze:ól-
nie zaś o tym, co było. Czarno widzę.. 
I wiem, ie nikogo nie przekonam 
łwierdqe, iż teraz nie chodzi o to. by 
popędzać, naciskać, żądać - aby da.lej. 
aby głośniej. Że trzeba raczej umocnić 
cos1>0darcze i polityczne podstawy tego, 
co już. się w Polsce dokonało, gdyż. _:.łł 
one kruche. r 

Opr. (garda) 



Pżbiełn Gl inka CHŁOPSKA PRAWDA 

Doradcy czy poganiacze ? 
Trudno wyobrazić sobie nowoczesne (lub choćby tylko w miarę no­

woczesne) rolnictwo bez szeroko rozwiniętych, wszechstronnych służb 
rolnych. A więc bez armii ludzi, którzy niosą pomoc, rade;, którzy wspie­
rają rolnika w jego wielkim codziennym trudzie, żeby łatwiej mu było 
pr2cować na roli, żeby większy jego praca przynosiła plon. 

Niestety, jak to na ogól bywa, życie dalekie jest od ideału. Także 
w rolnictwie. 

D 
laczego tak . się dzieje'? Dlaczego 
polski rolnik często traktuje •• służ­
bę rolną" jak ekonoma, czasem 

nawet - jak wroga? Dlaczego zbyt ma­
ło jest współdziałania, a zbyt wiele nie­
ch0-::i. nieufności ?  

Odpowiedzi n a  te i podobne pytania 
szukali sami pracownicy służb rolnych 

6 naszego województwa na naradach re­
_.. jonowych, które odbywały się w dniach 

23-24 października bieżącego roku. 
Uczestniczyli w tych naradach kierow­
nicy i instruktorzy służby rolnej, pra­
cownicy spółdzielczości rolniczej, służb 
surowcowych, stacji hodowli, instrukto-, 
rzy obsługi rolnictwa. Radzili o tym. 
jak organizować pracę, jakie przedsię­
brać kroki, by wobec niezwykle trudnej 
tegorocznej sytuacji w rolnictwie za­
pewnić województwu przynajmniej mi• 
nimum produktów spożywczych, nie 
dopuścić do dalszego spadku plonów 
i hodowli w przyszłym roku, stworzyć 
jak najlepsze warunki pracy nowosą­
de:kim rolnikom. 

:3 powodzi cyfr i wskaźników wyła­
niał się obraz bynajmniej nie optymi­
stycznY. : mięso i mleko, pasze i ziem­
niaki, warzywa i owoce - wszystltiego 
będzie tej jesieni, zimy, wiosny mało na 
cynku. Wiemy o tym wszyscy, 

Braki rynkowe zmuszają do szczegól­
nie uważnego, rzeczowego, gospodar­
skiego spojrzenia na rolnictwo, do szu­
kania wszelkich dróg wsparcia go, 
wszelkich rezerw. Trzeba jak najlepiej 
wykorzystać sprzęt, nie wolno zmarno­
wać ani grama paszy, ani jednego kłosa. 

Szczególnej rangi nabierają w tej sy­
tuacji również wszystkie służby rolne. 
Tymczasem okazuje się, że status - na 
przykład - instrukt.ora rolnego nie jest 
w pełni określony, że często rolnik nie 
wie : sprzymierzeńca w nim ma czy 
ekoooma z batem ? 

Zarzuca się pracownikom służby rol­
nej, że częst.o nie orientują się w pod­
stawowych sprawach : obszaru, ilości 
gospodarstw, pogłowia inwentarza. A 
jednocześnie ci sami ludzie zawaleni są 
kilo�ramami . papierków, dziesiątkami 
tabel, wykazów, nie mają żadnego 
wpływu na praktykę rolną na ,.swoim" 
terenie, a tylko zajmują się rozdziałem 
nawozów, sprzętu - zamiast doradz­
twem. 

Biuro rolne w gminie to dzisiaj -
jak to któryś z instruktorów określił -
śmietnik, do kttirego każdy \\'r7.uca 
wszystko, co zechce. To l\·furzyni do 
najniewdzięczniejszych zadań, zajmu-

O węglu jui pisal iśmy. Także o tym, ie od gadc,nia go nie przybędzie. 
2e mulo kto dostanie pełny przydział. Ale czy brak węgla da siq wyllu­

-4 maczyć tylko zmniejszonymi dostawam i f

W poniedziałek, dwudziestego ósme­
go pażdz.iernika Komitet Koordynacyj­
ny „Solidarności'' zawiadomił redakcję 
o zebraniu starosądeckich producentów 
warzyw, właścicieli cieplarń. Wiec7,0-
rem w świetlicy Domu Strażaka zebra­
ło się kilkudl..iesięciu rolników. Tema ... 
tern było zaopatrzenie w węgiel. 

Oto co zanotowałem : 

WLADYSLAW PIEKARZ: - Na bu­
dowt: s.z.klami zużyliśmy tony cementu, 
stali - dlaczego to teraz nie procen­
tuje? Rynek na próżoo czeka na pomi ... 
dory i ogórki. Mówi się pogardliwie: 
"badylarze" ... Może są i tacy. Ale więk­
szość ,,hakuje" całą dobę, spłaca kre­
dyty, różnego rodzaju pódatki. Sam mu­
szę być dyrektorem, szklarzem, pala­
czem, sekretarką i oborowym. A jesz­
cze każe nam się czekać godzinami po 
to, abyśmy dowiedzieli się, że węgla nie 
ma... Dzisiaj mam w cieplarni cztery 
tacz.ki węgla. Na 1..abe7pieczenie pro­
dukcji w szklarni o powierzchni 600 

Jerzy Leśnia k 

• jąsy się, na przykład, pisaniem refera­
tów zamiast pracą z rolnikami. 

Już samo podporządkowanie instruk­
torów nie jest najwłaściwsze, jak mó­
wią ; stanowią dzisiaj jedną z komórek 
urzędu gminnego l zależni są od na ... 
czetników, zamiast podlegać bezpośred­
nio urzędowi wojewódzkiemu lub wręcz 
ośrodkom doskonalenia rolnictwa. Jeśli 
gdzieś naczelnik jest dobry (czytaj : zda­
je sobie sprawę z zadań instrukt.ora) -
tam praca przebiega właściwie. Jeśli 
jednak naczelnik wykorzystuje instruk­
tora rolnego do wszelkich możliwych 
poruczeń ... lepiej nie mówić ! Może na ... 
leżałoby stworzyć przy urzędach gmin­
nych „referaty do spraw papierko­
wych'', a instruktorom zostawić czas na 
ich działalność merytoryczną?

Jest wiele wątpliwości. Czy rz:�zy­
wiście potrzebne są spisy kwartalne? 
Czy sprawozdawczość musi iść wieloma 
torami, co pociąga za sobą dublowanie
prac? Czy instruktor musi być zaopa­
trzeniowcem? I tak dalej, i tak dalej ... 

Nie są to pytania rzucane dla odwró ... 
cenia uwagi od ,,poważniejszych" pro­
blemów, takich jak współdziałanie z 
rolnikiem. Jeśli bowiem instruktor „li­
czy drzewka", to traktowany jest jak
inspektor czy wręcz ( i takie określe­
nia padają) donosiciel;  wszak od niego 
w efekcie zależy wysokość podatków. 
Czy wówczas każdy roln1k potrafi bez 
opor6w radzić się go co do zwiększenia 
plonów albo z pełnvm zaufaniem słu­
chać wskazówek? Czy uwiPrzy ari:�u­
mentom, za którymi będzie się doszuki­
wał obciążeń materialnych ? 

\V dodatku coraz więcej instruktorów 
to lud7ie młodzi, bez praktyki, sami 
zd.ajs\cy sobie sprawę ze swego niedo-

metrów kwadratowych potrzeba tonę 
dz.iennie. 

FRANCISZEK GLUSZ: - Nalatuje 
się na nas, że zabi�ramy węgiel społe­
czeństwu, że szkoły i szpitale są waż­
niejsze. Zgoda ! Ale nasze warzywa też 
są potrzebne. Tymczasem pluje się na 
nas i lekceważy. Tak, lekceważy - bo 
jak inaczej nazwać przydziały węgla­
-miału, który przelatuje przez ruszta. 
Noce spędzam w kotłowni - poniewat 
co godzinę muszę palenisko przegr.te­
bywać. .. 

JOZEF GARBACZ: - Jedyny argu­
ment, jaki się przeciwko nam przyta­
cza, brzmi. : - I tak wychodzicie na 
swoje ... Czym ·więc palimy? Ano bry­
kietem, oponami... Biorę śliwowicę, ja­
dę na S!ąsk i przywożę węgiel pierw-

JAN DOMINIK:  - Za jeden kilo­
gram odstawionych pomidorów należy 
nam się dziesięć kilogramów węgla. 
Swoje zobowiązania wypełniam całko­
wicie, a węgla nie ot:rz:ymuję. Jedna 
strona łamie więc umowę. Jeżeli dosta­
łem czterdzieści procent opału w sto­
sunku do moich potrzeb, to j akże mam 
wykonać st.o procent produkcj i. Milczy 
GS, milczy Spółdzielnia i jeszcze grozi 
karą umowną. W tej sytuacji nie będę 
w stanie rozpocząć produkcji wiosennej, Notatki 

RYSZARD TOKARCZVK : - Kiedy 
1ntenveniujemy u prezesa GS-u, sły­
szymy w odpowiedzi : ,,ldżcie po węgiel 

..,do komitetu, najlepiej zaś zacznijcie 
chować wieprzki". Z reguły odwraca 
się na pięcie j udaje, że nie słyszy. 

z jednego 

Fol. STANISŁAW śMIERCIAK 

zebrania 
szej klasy, ale ton·a kosztuje mnie wraz 
z transportem 1600 zł. Wojciech Ma­
dziara nie pojechał i zamroził szklar­
nię. Setki tysięcy złotych poszło na 
marne. Nikt mu tego nie zwróci, jesz­
cze chcą wlepić karę. Wmawiają mu, 
że zapomniał zapalić. 

LESZEK ZAGOROWSKI : - Jestem 
posiadaczem Karty Gospodarstwa Spe­
cjalistycznego, Jest tam rubryka, w 
której zawarte są nasze obowiązki : wy­
sokość i termin dostaw. Ale jest też 
miejsce na zobowiązania Spółdzięlni. 
Nie będę upaminał się o zapewnienie 
dostaw do domu czy materiały budow­
lane. Pal licho! Nie mogę jednak upra­
wiać pomidorów bez środków ochrony 
i nawozów ... 

MACIEJ ZIELINSKI : - Ap�Iuje się, 
aby robotnik  zwiększał wydajność pra­
cy, aby maksymalnie wykorzystywał 
czas na stano,visku roboczym. Dla mnie 
fabryką jest szklarnia. I ja chcę pro­
dukować. Dla siebie i dla ludzi. Tym­
czasem za pięć ton pomidorów dosta­
łem pięć ton węgla zamiast pięćdzie­
sięciu. Dam komuś dwadzieścia, niech 
wyprodukuje te pięć ton ... 

Naczelnik miasta i gminy ZBIGNIEW 
DZIEDZINA : - Każdy powinien do­
stać to, co mu się należy. Będziemy in­
terweniować i postawimy sprawę ostro. 
Nie ja jednak wymyśliłem limit 55 pro­
cent ... Zapewniam was, że władze ad-

!'tatecznego wyszkolenia. J�'tl wf� ma­
ją stanąć wobec doświadczone�u rolni­
ka - często z góry wycofują się. A 
kiedyż mają doskonalić swe umiejętno­
ści, rozszenać wiedzę, jeśli muszą zaj­
mować się papierkami ? 

Sytuacja materialna instruktorów 'Le:! 
nie ułatwia im pracy, nie podnosi ich 
rangi. Przepisy są czasem �wprost cu­
daczne. Jeśli, na przykład, instruktor 
ma własne mieszkanie I półhektaro­
wą działkę - nie przysługuje mu do­
datek mieszkaniowy. Nikt jakoś nie 
chce do.stqec, że ta działka wiele trudu 
i nakładów kosztuje, bo musi być utr-zy ... 
mywana na takim poziomie, by stano­
wiła wzór dobrej gospodarki I wizy­
tówkę jej właściciela jako fachowca. 

Nie dostanie też instruktor dodatku 
na mieszkanie, jeśli mieszka na terenie 
innej gminy niż• pracuje. Opowiadano 
mi w związku z tym przepisem histori-: 
wręcz nieprawdopodobną :  otóż pewna 
inst.ru.ktorka zatru dn iona w gminie Na­
wojowa mieszkała I mieszka w Porę­
bie. A Poręba zmieniła przynależność 
administracyjną. Więc l owa kobieta z 
dnia na dzień straciła dodatek, mimo 
iż jej dom wcale nie przewędrował na 
inne miejsce ! 

Padały też pytania inne : dlaczego za­
przestano budowy agronomówek ? dla. 
czego nie zwiększa się od lat ryczałtów 
na samochód, który jest przecież na­
rzędziem pracy? dlaczego... dfaczego._ 

Wiele jest spraw, które wymagają 
upar-ządkowania. Jeśli nie stanie się to 
szybko, jeśli nie zostanie dokonany rze­
czywisty podział zadań między poszcze­
gólne wyspecjalizowane służby rolne, 
a z instruktorów rolnych nie zostanie 
zdjęta cała masa zadań, które ich ob­
ciążać nie powi nny - 'rolnik nie za­
cz„nie traktować służb rolnych jako 
swych prawdziwych sprzymierzeńców. 
a instruktor będzi e niemile widzianym 
nadzorcą, nie zaś dobrym, fachowym 
doradcą-przyjaciel em. Z wszystkimi 
wvnikajacymi z tego stanu rzeczy kon­
sekwencjami. 

ministracyjne i gospodarcze przyjrzą 
s.i.ę bliżej działal ności GS-u i ocenią 
kompetencje i fachowość jej kierow­
nictwa. 

Na koniec zostawiłem sprawę, która 
czeka - jak obiecał naczelnik - na. 
wyjaśnienie. Z zestawienia węgla wy­
danego na potrzeby cieplarń, które "$o.. 
Udarność'' otrzymała od prezesa GS-u. 
wynika, że na przykład Piekarz, Gar­
bacz i Szewczyk otrzymali w bież:.\cym 
roku 123, 156 I 136 ton węgla. WyżeJ 
wymienieni potwierdzaiD; (kolejno) 64, 
80 i 60 ton. Różnica około 50 procent. 

Wiceprezes GS ds. handlu TADEUSZ 
JANOTA; - Zestawienie to przygoto,.. 
wala osoba niekompetentna, stąd tyla 
,.pomyłek". 

Prezes janota miał tylko tyle do po­
wiedzenia. Wypada więc przypomnieć., 
że zestawienie ilości wydanego opału 
opatrzone odpowiednią pieczęcią t pod­
pisane ma moc dokumentu urzędowe­
go. Prezes Janota przyszedł na spotka­
nie merytorycznie nie przygotowany. 
Chociaż był powiadomiony o spotkaniu 
tydzień wcześniej ,  zasłaniał się brakiem 
materiałów źródłowych, które wstawił 
w biurze. Nie potrafił też udzielić rze­
telnej odpowiedzi na pytanie, jak.ie sta­
rania poczynił w celu zapewnienia od­
powiednich dostaw. 

W Starym Sączu i okolicy jest dwa­
dzieścia sześć cieplarń Pod szkłem 
i czternaście pod folią. Według aktual­
nych limitów do ich ogrzania potrzeba 
6446 ton węgla. Do tej pory ogrodnicy 
otrzymali 2585 ton. Niektórzy wyrwall 
pomidory, inni przywieźli węgiel ze 
$Iąska, jeszcze inni obniżyli produkcję.. 
Gorącą dyskusję wywołała decyzja na­
czelnika, który w sierpniu przekazał do 
Nowego Sącza zestaw wagonów z przy­
działem węgla zaspokajającym starosą­
deckie potrzeby opałowe do końca roku. 
Naczelnik uznał, że lepi&j będ:de, jeśli 
ten jednorazowy transport wykorzysta 
Nowy Sącz, a później zwróci „Pożyczo­
ną" ilość w kilku transportach w na­
stępnych miesiącach. Uzgodniono to. 
jednak do chwili obecnej Stary Sącz 
węgla nie ma. 

Naczelnik zobowiązał się dołożyć 
wszelkilh starań, aby węgiel dotarł 
wreszcie do Starego Sącza. Obiecał, że 
za miesiąc rozliczy się z tego, co zro­
bił. Lul,zie go lubią, bo jest uprzejmy 
i stara się każdemu pomóc. Ale samą 
uprzejmością szklarniarze w piecu nie 
napalą. 
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Danuta Binek 

K
omisja Wnioskowa Nowotar­
skich Zakładów Przemysłu 
Skórzanego „Podhale" rozpo­

częła zbieranie wniosków i postu­
latów już 23 sierpnia. W jej skład 
wchodzili kierownicy poszczegól­
nych wydziałów, przedstawiciele 
Rady Zakładowej i dyrekcj i .  

Załoga NZPS zgłosiła dwieście trzy­
dzieści dwa postulaty. \Viększ.ość z nich 
dotyczy spraw placowych, socjalnych, 
warunków pracy i zaopatrzenia ryn ku. 
Drugą pod względem ilości grupę sta­
nowią wnioski o charakterze spo1ccz­
no-politycznym, tr.lecią - zagadnienia 
dotyczące organizacji i zarządzania. 

Załatwienie większości spraw leży w 
gestii zakładu, część jednak wymaga 
rozwiązań wykraczających poza kompe­
tencje dyrekcji NZPS. 

Na początku września zakła� przeka­
�al zestawy wniosków i postulatów do : 
Zjednoczenia Przemysłu Skórzanego;  
Urzędu Miasta, Wojewódzkiej Komisji. 
do spraw postulatów i wniosków; \Vo­
jewódzkiej Spółdzielni SpoŻY\\,'Ców oraz 
Zespołu Opiekł Zdrowotnej. Do dnia 24 
października nic otrzymano żadnej od­
powiedzi od Urzędu Miasta oraz od 
ZG ZPPW, OiS. Wojewódzka Komisja 
odpowiedziała tylko na pierwszą partię 
postulatów. Toteż na ostatniej Egzeku-
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M I E S ZKA N I A 

DLA 

NAU C Z Y C I E L I
•...... ......... 

O powodzeniu doskonalenia systemu 
cświaty decydują w pierwszym r.tędzie 
nauczyciele. Stąd potrzeba troski o za­
łatwianie ich bytowych spraw. W la­
tach 1976-1980 ponad tysiąc rodzin 
nauczycielskich w naszym regionie po­
prawiło swe warunki mieszkaniowe. 
Między innymi 270 rodzin otrzymało 
mieszkania spółdzielcze w trybie przy­
tipieszonym. 

' W dalszym ciągu jednak około tysią­
c:a rodz.in nauczycielskich czeka na po­
prawę warunków mieszkaniowych. Jed­
nostki administracji terenowej prze­
znaczają ze środków budżetowych oko­
ło 10 mln zł rocznie na opłacanie C".tyn­
szów za mieszkania wynajmowane dla 
nauczycieli. Jest to duże obciążenie 
budżetu, a warto dodać, iż w woje­
wództwie nowosądeckim ze względu na 
j ego turystyczno-wczasowy charakter 
opiaty za wynajmowane mieszkania są 
znacznie wyższe niż w innych regio­
nach kraju. 

Obecnie w Nowosądeckim powstaje 
osiem wielorodzinnych domów nauczy­
ciela. W sześciu przypadkach zostały 
przeznaczone na ten cc1 budynki, w 
których dawniej mieściły się szkoły 
podstawowe. Np. Urząd Gminy w Bo­
bowej adaptuje byłą szkolę na dom 
nauczyciela dla ośmiu rodz.in. W Zako­
panem przeznaczono teren pod Dom 
Nauczyciela o dwunastu mieszkaniach 
na Harendzie. Spośród realizowanych 
18 zadań inwestycyjnych dla oświaty 
w czynie społecznym prawie każda z 
nich uwzględnia potrzeby mieszkaniowe 
pedagogów. 

(PAP) 
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tywie KZ PZPR zwrócono przedstawi­
cielom dyrekcji uwag(.', że powinni bar­
dziej konsek\'1.'entnie domagać się tych 
odpowiedzi. 

Jak przedstawia się rea1izacja postu­
latów w NZPS? 

,vnioski placowe zo�tały już przez re­
sort załatwione. Place podwyższono 
średnio o 2 grupy. Od 1 października 
zwiększono również premię o 10-25 
procent. \V wielu przypadkach podwyż­
ki przepro\\'adzono zbyt automatycznie. 
Na pr7-ykład tej grupie pracowników, 
którzy otrzymali podwyżki w sierpniu, 
obecnie cofa się jedną grup�, gdyż ich 
zarobki okazały się zbyt ,vysokie w po­
równaniu z innymi. Z formalnego 
punktu widzenia jest to 'pociągni�ie 
słuszne, ale czy praco\vnik, którego w 
ten sposób potraktowano - nie czuje 
się pokrzy,vdzony? Czy nie naruszono 
j ego zaufania do dyrekt!j i ?  

Zjednoczenie poinformo\\;ało również. 
o przewidywanej weryfikacji istnieją­
cego taryfikatora plac, która pozwoli 
na sukcesywne rozwiązywanie wszel­
kich problemów placowych również w 
p1-z.yszłości 

Komisj;.\ \Vnioskowa naj\\ti�cej uwagi 
poświęca realizacji t3-·ch problemów, 
które można rozwiązać w zakładzie. 
Dotychczas załatwiono 40•/o postulatów 
tej grupy. Między innymi zatrudniono 
w Przychodni Zakł:3.do\vej dwóch spe-

Redaktor naczelny „Głosu Gli­

nika", Stanisław Elmer, kiedy do­

wiedział się o celu mojej wizyty 

w Fabryce, nie ukrywał trud­

ności: - Chcesz pisać o postula­

tach ... Siedzę nad nimi od trzech 

tygodni i nie mogę ich przegryźć. 

Nabawiłem się już choroby żołąd­

ka - mówi i pokazuje mi pudel­

ko z lekami. 

Podczas sierpniowo-wrze�niowych dy­
skusji w Fabryce Maszyn Górniczych 
i Wiertniczych „Glinik'' w Gorlicach 
zgłoszono trzysta dziewięćdziesiąt pięć 
postulatów, które zosfaly przekazane 
do dyrekcji i Rady Zakładowej. Po po­
grupowaniu pozostało ich jeszcze dwie­
ście siedemdziesiąt sześć. Te najważ­
niejsze odnosiły się do nabrzmiałych 
problemów sformułowanych w porozu­
mieniach gdańskich i szczeciń�kich. 
Przeważająca część wniosków dotyczy­
ła s'praw placowych i ·socjalnych, do­
datku za pracę uciążliwą i szkodli\vą, 
zmiany czasokresu zużywania od;.ici.y, 
obuwia i tp. 

Dz..iesiątego września podano do Pu­
blicznej wiadomośei harmonogram rca­
lizaeji wnioskón· zgłoszonych przez WY· 
działy. \Viadomo już wtedy było, że w 
sierpniu zostały wprowadzQne dodatki 
za pracę uciążliwą i szkodliwą, kolejne 
pod\Vyżki dla suwnicowych, kierowców, 
robotników transportowych, spawaczy, 
malarzy, galwanizerów oraz pracowni­
ków obsługi nawęglania clektrociepło,,·­
ni. Od pierwszego października knż.dy 
pracownik zakładu otrzymał podwyżk� 
zgodnie z kategorią zaszeregowań ro­
bót akordowych i osobistego zaszere­
go\vania na dniówkę, na przykład to­
karzom z Wydziału Obciążników zmie­
niono grupę z piątej na szóstą. \Vspo­
mniany harmonogram jednoznacznie 
ustalał, jak winno przebiegać Załat­
wianie wniosków oraz kto jest za to 
odpowiedzialny. 

Według oceny przewodniczącego Rndy 
Zakładowej Tadeusza Karusa, do dnia 
24 października sześćdziesiąt proc(•nt 
wniosków już zrealizowano. Wybrałem 
spośród nich te, które mogłyby zaintc­
reso,,·ać nie tylko pracowników „Gli­
nika' ' :  

- zmienić zasady przyznawania do­
datku za pracę wykonywaną w warun„ 
kach szkodliwych z 0,5, 0,75, 1,0 złotych 
do wysokości 1,0, 1,5, 2,0 złotych za go­
dzinę na wszystkich wyclziałach za wy­
jątkiem odlewni i kuźni, na któ1-ych 
nowe stawki były wcześniej stosowane 
(załatwiono zarząd:.::eniem dyrektora 
27 sier1mia br.). _ .._ 

POSTULA TY ZAŁÓG 

cjalistów: ginekologa i chirurga, pI"'Zc­
dłu�ono godziny urzędowania lekarzy, 
przydzielono zakładowej służbie zdro­
wia karetkę, przedłużono pracę kiosków 
spożywczych, tak że pnicownicy drugiej 
zmiany też mogą się w nich zaopah-y­
wać, powołano komisję ds. przeglądu 
zatrudnienia, do 15  listopada mają być 
zakończone prace przy urządzaniu łaźni 
praco,vniczej, zwiększono ilość odzieży 
ochronnej i środków czystości, umożli­
wiono pracmvnikom kupno niepełno­
wartościowego obuwia, pr-zyspieszono 
prace nad budową Ośrod ka Rehabili­
tacj i Zawodowej . 

Najtrudniejsze do realizacji są wnio­
r-.1, i dotyczące inwestyeji. Przykładowo :' 
!\ZPS od dziesięciu lat czekają na bu­
do\Yę szatni. Szczególnie dokuczliwy 
jest brak w okresie zimowym. Zjedno­
c;.:cnie obiecało przydział funduszy na 
ten cel, jednak - \Vobec ograniczeń 
inwestycyjnych - sprawa ta musi po­
czekać, mamy nadt..ieję, ż.e nie następne 
dziesięć lat !  

Z pe,,·nością wiele dal.oby się roz­
wiązać własnymi siłami, gdyby p,odję.to 
decyzje zdejmujące z zakładów krępu­
jące ich samodzielność pi-.::episy. O ma­
łych in\vestycjach nie musi chyba „de­
cydować aż resort czy Komisja Plano­
wania ? Sam zainteresowany powinien 
móc przeznaczyć na nie własne, wygo­
spodarowane przez siebie środki. 

Jerzy Leśn iak 

S :i  tc-l sprn.v.'Y wynikające ze zwy„ 
klego 7.aniedbania ; np. pracownicy gu­
mowni od dwóch łut czekają na wsta­
wienie wybitego okna, a na to na pew­
no nie jest potrzebna decyzja resortu 
ani specjalne komisje !  

Na  przeszkodzie realizacji wielu, 
słusznych nawet, postulatów stoją. ogra„ 
niczcnia materiałowe. Na przykład : za­
łoga domagała się uzupełnienia apte„ 
czek w Jeki ; wiadomo j ednak, że sy ... 
tuacja w naszym przemyśle farmaceu„ 
tycznym utrudnia natychmiastowe l.a­
latwienie tego wniosku. 

Bardzo ważne ?, punktu widzenia hi­
gieny pracy j�t \1,,yposażenie stanowi!-k 
pracy w świetlówki ; do chwili obecnej 
zapctrzebowanie na ten rodzaj oświe ... 
tlenia pokryte jest w 30°/o. l\Umo jed„ 
nak, że zabrano już świetlówki z 
wszystkich pomieszczeń administracyj­
nych, nie zdołano zaspokoić potrzeb. 

Paradoksalny wręcz je�t brak obuwia 
7..drowotnego dla pracowników NZPS.
Zjednoczenie obiecało wytypować je­
den z zakładów, który ma się podjqć 
produkcji tego typu obuwia. 

\V najbliższym czasie w NZPS ma 1'.. 
powstać zespól ds. współpracy z dyrck­
·cją, w skład którego WC'jdą przedsta­
wiciele Rady Zakładowej oraz Związku 
Zawodowego ,.Solidarność''. Ich zada­
niem będzie kontrola stanu rcalizac·ji 
\vniosków praeowniczych. 

Nie sposób omówić wszystki,ch pro­
blemów nękających załogę NZPS, ale 
już nawet takie pobieżne spojrzenie na 
sytuację w "Podhnlu" nasuwa pytania : 
C'LY r.leczywi.ście tempo reali,:acji po­
stulatów jest dostateczne i czy zała­
twienie przez dyrekcję 400.·, wniosh,w 
,vewnątrzzakładowych to dużo • - czy 
terl mO'i:e stać było zakład na więcej '? 

W „GLINIKU" 

ODCZUCIA 

I REALIA 
- WJ}TOwadzić dodatek za wolne so­

boty dla 1,racowników akordowych, po­
dobnie jak obowiązujący aktualnie do­
datek dla pracowrfików dniówkowych 
(załatwiono jak wyżej) . 

- wypłacać premie pracownikom 
dniówkowym co miesiąc, zamiasl kwar­
talnie (załatwiono od 1 października 
br.). 

- nie zatrudniać matek wychowują­
cych dzieci do lat !;iedmiu w pracy na 
triecią zmian(; (zgodnie z decyzj;.\ dy­
rektora z 2 września - można. je za­
trudniać tylko na ich osobiste żądanie). 

Osobna grupa postulatów przekauma 
została do Zarządu GłOwnego Zwią7.ku 
Zawodowego Górników i resortu gór­
nictwa z wnioskiem o pozytywne za­
łatwienie i wprowadzenie ich na  stałe 
do Układu Zbiorowego. Szybka reali-
7..c;tcja nie jest możliwa, gdy:l weryfika­
cja obowiązujących taryfilrntorów wy­
maga uzgodnie1i. z Ministerstwem Gór­
nittwn. i innymi resortami . Oto przy­
ktady takich wniosków: 

- zweryfikować tabelę plac robót 
akordowych i dniówkowych, SZ('Z<"gólnie 
w tych zawodach, które mają górne za. 
szeregowanie zaledwie do V-VII grupy 
11a IX-XII. 

- \\'prowadzić - analogicznie jak w 
kuźni i odlewni - zasady przyznawa­
nia dodatku stażowego 1>0 każd)·m prze­
pracowanym rokn. 

- spawac:1om posiadającym opróez
pothławowych doclatkowc uprawnienia 
t>rzyznać dodatek do płacy.

- 1nzyznać pracownikom zamieszka­
l�·m w hotelach robotniczych dodat('k 
rozłąkowy oraz objąć ich ekwiwalen­
tem za deputat węglowy. 

Wprowadzono już dodatek za WiC'lo­
warsztatowy system pracy do s iedem­
dziesięciu pięciu procent za obsługę 
\i.·ięccj niż jednej obrabiarki. ł 

Jakie problemy nic zostały ro:lwiq­
zant:!'! 

Hala numer 3 \Vyd:li,1łu Mechanicz­
ne-Jo czeka na wybudowanie �ciany od­
cl.z.ielającej część produkcyjną od toru 
kolejowego, która zabezpieczałaby 
utrzymanie odpowiedniej temperatury 
jesienią i zimą. Oczekuje się też popra„ 
wy jako�ci spnętu ochronnego. \Vyko­
'nywany jest on ze złego rnateriału, na  , 
przykład rękawice szybko pękają. Bra­
kuje m;:isek, s7.k:ieł do nich, kabl e spa­
walnicze trzeba kolegom podkradać. 

Starszy mistrz Wydz alu :\lont;;? ŻU 
l\licc·zyslaw \Vilczkicwicz pracuje w fa­
bl')TC dwadzieścia dwa Jata : - Ciągle
wałkuję sprawę zapylenia i ha łasu. na
nas=ei hali. Jestem. już głuchy, gdy zaś
rano przychodzę do pracy, na biur:.;u 
mógę rysować esy-floresy. Przyzn'1.li 
dodatek szkodliwy, ale żadne pieniądze � 
nie zahamują trucia ludzi ..• 

Inżynier Krystian Belczyk z \Vydzia­
łu I\·font.ażu : - Deneru.,uje mnie to, że
wszystko ·m.us;;ę zalatu:iać „na inter­
u·encję". Największą bolączką jest tran­
sport wewnqtr.:zakladowy. Wydział jest
::upchany elementami gotou;·ymi, kto­
'lych nie ma jak przewieźć. Gdyby coś 
się stało - odpukać - nic byłoby jak.
człowieka wynieść. Odciągam. ludzi od 
produkcji i kieruję do transportu. 

Sekretarz Komitetu Zakładowego par„ 
tii, Leopold Kolarzyk, pokazuje mi ne­
gatywną odpowiedź oddziału WPK na 
postulaty „Glinika". Argument główny 
przev.·oźn ika :  - Maksymalne wykorzy„ 
stanie kursujących autobusów. Nie prze­
dłużono więc linii do Ou:czar ani do 
Zakładu. Metalurgicznego. Brak jest w 

sobotę pod fa bryką autobusów o godzi­
nie dwunastej i później, podczas gdy
o czternastej odjeżdżają puste. Trzecia 
.,m iana oczekuje rano na autobus ja­
dący do Szym.barku około czterdziestu 
minut. Ta kże kierownictwo oddziału 
PKS nie zgodziło się na przedłużenie 
kursl, na trasie Gorlice - \Vilczyska. do 
Grybou·a,  ani też uruchomienie prze­
wozu za.m lmiętego z Gorlic do Jasła 
i Sitnicfl z poll'odu braku spra u: nego
taboru. 

) Następna ro:anowa - z dzialao.ami 
,,.Sol idarności". Mówi p1-;,.e\\·odn i cz„1cy 
d�iewięcioosobowego Ko-mitPtu Załuży-

(D0h.OŃCZENIE 1'A S'fR. JO) 
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Jl(owo pijalnio w Krynicy foJ. JERZY żAK 

Antoni Kroh 

rzy łyki kryniczanki 
1. O samorządności

..(Nieco powyżej dworca kolejowego 
w Krynicy stanęło 06iedle miesz­
kaniowe. Aby dotrzeć tam piecho­

tą, trzeba iść stromo pod górę, ścieżką ..• 
n�t=>-. nie· ścieżką, lecz wydeptanym, sze­
ro�tim klepiskiem, przez sam środek 
umierającego sadu. Po stronie prawej 
o ódki działkowe i malowniczy widok 
na Jaworzynę, po lewej sympatyczna 
d . nka z wijącym się potoczkiem. Jak 
k:: re miejscowy obyczaj, dolinkę zamie­
n roo w wysypi.Slko śmieci. Pośród grzę­
zawiska papierów, szmat, pu5zek po 
k ,serwach, gruzu, gnijących odpadków 
bi J źródełko. 

� dyby mieszkańcy ooiedla czuli się 
gc ,darzami swego terenu, z pewno­
scią uprzątnęliby dolinkę, a potęm nikt 
n:e odważyłby się wyrzucać tu odpad­
ków. Nad potokiem rosłyby kaczeńce, 
zieleniłaby się trawa. Ale po cóż to 
komu, \Vidocznie ludzie wolą mieszkać 
na §.mietniku. 

ttWSZY blok po prawej, ulica Re­
w .1cji Październikowej cztery, Kilku 
lo\atorów z tego domu chciało tu so­
bfo pobudować garaże. ·Prawdę mówiąc, 

... , mam dwoje małych dzieci, a samocho­
du nie, więc niewielkie mam zrozumie­
nie dla motoryzacji w osiedlu. Ale go­
łym· okiem widać, że te garaże nie wa­
dzi!Jby nikomu. Wiosną 77 roku roz­
p,;-zęto budowę. Gdy fundamenty były 
już ,gotowe, ktoś energicznie zaprotesto­
wał (dokładnie: protestowało siedmiu, 
a zgodziło się na garaż dwudtiestu 
trzech lokatorów). Urząd Miasta wstr.cy­
mal budowę i ·nual problem z głowy, 
a prywatni inwestorzy stracili po kilka­
naście tysięcy złotych. Fundamenty za­
sypano, na ich miejscu rośnie kilka 
anemicznych kwiatków, a obok urzą­
dzono plac zabaw dziecięcych wielkości 
średniego prześcieradła. Z drugiej strQ­
ny bloku jest wprawdzie teren o po­
wierzchni kilkudziesięciu arów, zupeł­
nie nie wykorzystany, w sam raz na 
piękny ogródek jordanowski. Gdyby 
mieszkańcy czuli się gospodarzami swe­
go terenu, przed rozpoczęciem budowy 
zwołaliby zebranie, uzgodniliby wszyst­
ko po sąsiedzku - i garaże dawno by­
łyby stuły, i na plac zabaw znalazłoby 
si„ miejs-ce. 

..,odal przycupnął kiosk. Zwykły 
kiOC.:r, jakich tysiące w całej Polsce. 
Nieczynny od tr-Lech lat. Zagnieździły 
się w nim szczury, które przechodzą 
stąd do piwnic sąsiednich domów. Je-

{den z lokatorów, sprzedawca z zawodu, 
usiłował kiosk wydzierżawić, by sprze­
da w.1ć w nim pieczv,vo. Nic z tego nie 
wys:llo (było to dwa lata temu). Teraz 

należałoby szczury wytruć, a ki06k pod­
palić. Gdyby mieszkańcy czuli się go­
spodarzami swego... itd. 

Nieco powyżej kiosku, tuż przy ruch­
liwej ulicy, teren zabaw dziecięcych. 
Wygląda, jak gdyby jego projektantem 
był król Herod we własnej osobie. Huś­
tawki o kilka metrów .od jezdni, z zie­
mi wystają; ostre kamienie, ani jednego 
wiadra żwiru, ani jednej trawki. Dzie­
ci, rzecz jasna, nie bawią się tutaj; 
wolą wdrapywać się na dach kiosku 
i płoszyć biedne szczur)'. Gdyby miesz­
kańcy czuli się gospodarzami itd. 

Wchodzę do kilku klatek schodowych. 
żarówki potłuczone, gniazdka powyry­
wane ze ścian, luksfery roztrzaskane, 
zapach moczu. Na ścianach powypisy­
wane różne aforyzmy z dziedziny lu­
dowej seksuologii. 

- Panie - mówi zryajomy mili­
cjant - nie masz pan pojęcia, co się 
działo, kiedy przydzielali te mieszkania. 
Na korytarzach w Urzędzie Gminy stal 
zbity tłum, matki z dziećmi na rękach, 
płakali, jęczeli, wrzeszczeli; mówię pa­
nu, s(UJny dzień. Przed gadziną trzecią 
U1'Zędnicy dzwonili do nas, do komen­
dy, żeby przyszedł jakiś funkcjona­
riusz, bo nie mogą wyjść z pokojów 
i usunąć tego zbiegowiska. N o, i nie­
którzy z tych ludzi dostali przydziały. 
Wydawało się, że sq w siódmym nie­
bie... I sam pan widzisz, jak tu gospo­
darzą. 

Widok osiedla rzeczywiście opłakany. 
Ale altanki w ogródkach dziallrnwych, 
należących przeważnie do mieszkańców 
osiedla, pięknie zadbane, odmalowane, 
zdobione. Dopiero tam ludzie. czują się 
naprawd� u siebie. 

2. O autorytecie władzy
P rzy ul. Kraszewskiego mieszkają 

dwaj sąsiedzi: Tadeusz Maślanka 
i Józef Luszczewski. Ob. Lusz­

czewski wiosną br. póstanowil wybudo­
wać szopę (tak to sąsiadowi _przedsta­
wiał) pod samym murem domu ob. Ma­
ślanki. ów nie miał nic przeciwko te­
mu - lecz postawił warunek, aby szo­
pa nie przylegała do ściany jego 
budynku (w-z.ględy kon.serwa,cyjne), 
Wkrótce okazało się, że ob. Luszczew­
ski buduje nie szopę, lecz garaż, które­
go drzwi znajdą się w bezpośredniej 
bliskości okien mieszkania Maślanków. 
Tadeusz Maślanka zaskarżył więc decy­
zję o pozwolenie na budowę. Przyje­
chali specjaliści z Wojewódzkiego Biu­
ra Planowania Przestrzennego w No­
wym Sączu i decyzję uchylili, czyli za­
kazali ob. Luszczewskiemu budować 
garaż. Było to w czerwcu br. Na pi-

śmie w tej sprawie, podpisanym przez 
Głównego Architekta Województw� 
czytamy: DECYZJA NINIEJSZA JEST 
OSTATECZNA. 

Ostateczna, ale nie dla naczelnika 
miasta i gminy Krynica; bowiem ob. 
naczelnik w dniu 15 paź.dziernika ni 
z tego ni z owego wydał pozwolenie 
nr 17/80, w myśl którego ob. Lusz­
czewski może kontynuować budowę ga­
rażu. Wyda! decyzję, która pnez jego 
zwierzchników została już raz określo­
na jako "nieważna i podlegająca uchy­
leniu". 

Prosimy Głównego Architekta Woje­
wództwa o informację, jak zareagował 
na ta.kie lekceważenie swegu urzędu. 

3. O inicjatywie

N a mój artykuł pt. Pozdrowienie z 
Krynicy (Dunajec nr 1), w którym 
opisałem w wielkim skrócie pery­

petie Romualda S, remontującego za­
bytkowy pawilon w Parku Słotwińskim,
zareagował dyrektor krynickiego FWP, 
mgr Aleksander Żabiński. W swym pi­
śmie oznajmił, że jego instytucja już 
w 1977 roku zgłaszała chęć zagospoda­
rowania Parku Słotwińskiego i remon­
tu znajdtijącego się tam pawilonu, lecz 
ówczesny naczelnik nie podjął inicjaty­
wy i wydzierżawił obiekt prywaciarzo­
wi. FWP nie załamuje się jednak re-

• kuzą i wciąż gotów jest przejąć pawi­
lon oraz cały park, doprowadzić go do 
porządku i otworzyć tam stylową ka­
wiarenkę. 

Według innej opowiedzianej nam 
wersji b. naczelnik usiłował w 1977 ro­
ku zainteresować parkiem oraz pawilo­
nem.różne krynickie inst.Ytucje, między 
innymi FWP, a gdy nic z tego nie wy­
szło, dał ogłoszenie do prasy. Warto 
zbadać, która wersja jest prawdziwa. 
Teraz jednak chciałbym zwrócić uwa­
gę na sprawę aktualniejszą - miano­
wicie na wykorzystanie cennej inicja­
tywy dyrektora Żabińskiego. 

Oto przy ulicy Pułaskiego stoi zabyt­
kowa kręgielnia, którą można zaadap­
tować na kawiarnię, klub czy bibliote­
kę Funduszu Wczasów Pracowniczych. 
otoczenie kręgielni jest piękne, parko­
we, chociaż dość zaniedbane. 

Istnieje jeszcze parę innych obiek­
tów w Krynicy, do wzięcia od zaraz. 
Na przykład dom przy ulicy Waryń­
skiego 8, zdewastowany nie bardziej, 
niż trzy lata temu pawilon w Parku 
Słotwińskim. Nic, tylko zakasać ręka­
wy i brać się do roboty. Cieszymy się, 
że w Krynicy znala7ł się mecenas, go-: 
tów podjąć ów wysiłek. 

Owocująca 

tradycja 
Mija właśnte czterdziesta piąta 

rocznica powstania w naszym regio­
nie spółdzielczości ogrodniczej. Pier­

wszą taką spółdzielnię założył w dniu 
4 listopada 1935 roku Inżynier Józef 
Marek. Była to Podhalańska Spół­
dzielnia Owocarsko-Warzywnicza w 
TymbarktL Jej tradycje, jak też 
I spółdzielni powstałych po wojnie 

w Gorlicach, Nowym Sąezu, Nowym 

Targu przejęła w czerwcu 197, roku 
Wojewódzka Spółdzielnia Ogrodi>i­
czo-�elarska. 

Różne były losy nowosądeckiej 
spółdzielczości ogrodniczej - w 1949
roku nawet ją rozwiązano, by reak­
tywować w osiemnaście lat później, 
a najbardziej dynamiczny rozwój 
przypada na lata siedemdziesiąte -
w 1979 roku miała nawet pierwsze 
miejsce w kraju. 

Wojewódzka Spółdzielnia Ogrod­
niczo-Pszczelarska zrzesza dziś pra­
wie 13 tysięcy członków. Udziela 
wszechstronnej pomocy producen­
tom w wykorzystaniu użytków rol­
nych, w rozwijaniu produkcji wa­
rzywniczej ł sadowniczej. Organizo­
wane są dostawy materiału szkół­
karskiego i nasiennego, narzędzi i
sprzętu, środków ochronnych roślin. 
Swiadczone są także różnego rodza­
ju u,ługi specjalistyczne. Spółdziel­
nia zawiera z producentami wielo­
letnie umowy kontraktacyjne, za­
pewniające im odbiór całej produk­
cji. 

Działalność WSOP przyniosła -
mimo bardzo trudnych warunków 
klimatycznych i glebowych - po­
ważny rozwój podkarpackiej bazy 
sadowniczej, Dziś powierzchnia sa­
dów i plantacji jagodowych w wo­
jewództwie przekracza 9 tysięcy 
hektarów. Jest tu prawie 2,5 milio­
na drzew owocowych (najwięcej ja­
błoni i śliw). Następuje koncentra­
cja upraw i specjalizacja gospo­
darstw - powstało już 49 sadów 
zblokowanych, o powierzchni 608 

hektarów. Skup owoców przez
WSOP przekracza w latach urodza„ 
ju 30 tysięcy ton. 

Intensywnie rozwija się też wa­
rzywnictwo, dostarczając nawet i 10 
tysięcy ton warzyw rocznie. Szcze„ 
gólnie szybko wzrastają uprawy w 
szklarniach i tunelach foliowych, a 
nowosądecki� ogórki pojawiły się 
w całym kraju już wczesną wiosną. 
Spółdzielnia propaguje także rozwój 
plantacji pieczarek oraz rozwój 
pszczelarstwa. 

WSOP ma własną sieć punktów 
sprzedaży - sezonowych i stałych, 
zapewniając zaopatrzenie ludności
zarówno w świeży „zielony towar", 
jak i w przetwory z własnych za­
kładów. Wiele produktów wędruje 
stąd do 22 krajów całego świata; 
nie przypadkiem Spółdzielnia zdoby­
ła w 1979 roku laury najlepszego 
eksportera w naszym województwie. 

Obejmująea swym zasięgiem te­
ren całego Nowosądeckiego, mająca 
własne pr-zetwórnie, magazyny i 
sta�ch dostawców spółdzielnia, s�­
nowi gwarancję dalszęgo rozwoJU 
sadownictwa na tej ziemi. 

ZYGMUNT BLASZAK 
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Do tego, co przed tygodniem mówi­
liśmy o t.rudnościach pisania wierszy 
na temat ziemi rodzimej, dorzućmy 
jeszcze jedną kwestię. Zresztą ona 
jawnie wynika z tych. któreśmy anali­
.iowali. \Viadomo, grzech rodzi nowe 
grzechy. Grzech deklaratywności: ,,ko­
cham, kocham, kocham" i grzech opi­
sywania zamiast wzruszania - jak 
blisko od nich ku grzechom przeciwko 
Qęzykowi poetyckiemu. Nie dosyć tego, 
że niby - poetyckie pouczanie, \Vyli­
czanie, uświadamianie czyni z zamie­
rz.onego wiersza raczej egzortę, to wy­bór środków ięzykowych (i znów do­
powiem szorstko: niby-wybór, drep­
tanie w nałożon)·m jarzmie) pogarsza 
sprawę do dna. Bo gdybyż w takiej 
egzorcie język dawnych kazali, Skar­
gowska złota polszczyzna! Nic. Czę­
ściej, boleśnie częściej wzorce biorą się 
z telewizyjno-prasowej bylejakości, z 
iargon1i1 gazeciarskiego, zamulającego 
myśl i działającego na mowę poJską 
jak ścieki fabryczne na Wisłę. Czytasa: 
i w głowę zachodzisz: wiersz czy spra­
wozdawczość po linii? Poezja czy biu­
rokracja? Czytas2 i żal ci człowieka, 
któremu znieczulica jego rodaków 
zdegenerowała język ojczysty. 
Rozkwitasz Ojczyzno Ludowa 
W dobrobyt, potęgę, sławę 
W naukę, technikę i silę 
l zbierasz lam;.y na areni� 

Między11arodowej. 
(p •• o\nna L., Potlerrodiie) 

Ziemio moja ziemio, rod.:.icielko 
płodów, 

Jesteś na etapie niecnych pla11ów 
wrogów. 

, .. ) 
Ziemio moja ty::na, jękn1j na głos 

cały, 

' 

Paweł Growicz 

.:,_?:{1121ę1ą�e l!li�--·-\:' 
rubryka ZBIGNIEWA SIATKOWSKIEGO 

B� Centralne Władze żal Twój 
posłyszały. 

Bo Oni są czuli, bo Ludu to Władza 
I w nikczemnych czynach broni 

i przeszkadza. 
Jl1ajqc na uwadze Twoje przeznaczenie 
To odoórnych ludz_i mqdre zarzqdzenie. 

(p. Stanisław K., Nowy Sącz) 
Nie to mam za złe. że te wiersze są 

nieporadne. Ludzka rzecz. Każdy, kto 
próbuje pisania, jest w d r o d ze i 
nie dliś, to pojutrze może na niego 
przyjść utalentowana, szczqśliwa chwi­
la poezji. Krytykuję to, że nasi kore­
spondenci - najpewniej nie wiedząc 
o tym - s.imi sobie swą drogę za­
mykaJą. Bo nigdy Wiersza dobrego {a 
to znaczy: własnego, różniącego się z 
gruntu od wierszy innych ludzi) nie 
napisze ktoś, kto bierze w usta drętwe 
wyrażenia, standardowe zestawy słów. 
Na takiego poezja nie zstąpi. Ten, co 
godzi się łatwo i niebacznie na cudze 
słowa, ryzykuje, że jego myśl stanie 
się cudzą my.ślą, jego serce - cudzym 
mu sercem. A wtedy? Wtedy klęska 
literacka będde i tak jedną z łagod­
niejszych jego kl(;sk. 

Bądź sobą. człowieku, i z tego wła­
śnie, z siebie, ze swej prawdziwości 
bierz duchowe tworzywo do tego, co 
piszesz. Nie daj sobie znieprawić umy­
słu, sumienia. języka. Nie mów slo­
ganowo „na etapie'\ bo to polszcz)'zna 
licha, sklerotyczna, ze szkodą ci pod­
J)Owiedziana. ,,Nn etapie" bywali twoi 
pradziadkowie, kiedy za niepokorę car 
pi;:dlił ich na :Sybir. Ale w tym slogan 
uie d1.wi�czał. ,,Do Tobolska etap�m 

pojedziemy z kacapem" - śpiewało po­
kolenie styczniowych powstańców, po­
tem pokolenie Waryńskiego, potem 
Dzierżyńskiego. Nie mów „odgórni lu­
dzie", bo takich nie ma. Ludzie są so­
bie równi. Za to. żeby tak było, prze­
lano morze polskiej krwi - i nie tyl­
ko polskiej. Mamy przy czym upierać 
się. Nie daj się nabrać na pojęcie „od­
górności", nie nadużywaj wielkich li­
ter, a mądrość zarządzeń oceniaj po­dług ich treści, nie miejsca wydania. 

Kto w telewizji widział film l\lala 
Sprawa. z 1975 roku, ten wie, czemu 
i jak warto wojować o język nie spo­
tworniony. Pamiętacie Państwo tamtą 
dziewcżynę ZS!vl.P-ówkę, której pole­
cają, ażeby , od serca, spontanicznie, 
z włozonej jej do rąk kartki powitała 
Dostojnego Gościa. A na kartce -
brednia. Koślawstwa i koszmary. Ela­borat ćwierćinteligenta, któremu ucze­�tniczenie we władzy kojarz.ylo się z 
nieprawdziwyro językiem i niepraw­
dziwymi uczuciami. 

Po to, by wiersz był dobry. Wasz 
wiersz, musi wyrosnąć z uczuć praw­
dziwych. I przemówić do ludzi praw­
dziwym słowem. Prawdomównie. Inne 
wiersze o Ojczyźnie sensu nie mają, 
tak jak nie ma sensu liturgia bez 
wiary. Wierzysz w swoją Ojczyznę, 
kochasz rodzinną ziemię - mów o niej 
prawdę i to Twoją własną prawdę. Znajdź dla niej słowa też własne. 
Choćby były skromniuśkie nawet, 
choćby miało ich starczyć ledwo na zwrotkc: 1 na zarodek wiersza, (ale któż sądzi, że długie wiersze k'psze sq od 
krótkit:h?). Da się takie słowa znaleźć 

i Paó..stwo niekiedy również to potra„ 
ficie. Pani Helena Sz. wiersz o �woim 
mieście, nazwała prościutko kcz pię„ 
knie: Kochanie moje. Proszę się wsłu„ 
chać w te słowa, ileż one dla nas zna-
czą. Takimi słowami mówimy do na„ 
szych najdroższych; i zawsze tak było. 
Od czasów Kochanowskiego, wiclkiC'go 
i uczciwego artysty, którego row icśm 
nazwali „kochaniem wicku" - aż po 
czas, gdy jeniec wojenny Gałczyński ze 
stalagu pisał do· żony: ,,Koch.inie moje, 
kochanie, dobranoc, już jesteś senna". 
W wierszu pani Heleny Sz. można zna-
leźć następujące· słowa, jeszcze nie doSć"" 
odcedzone, nie we wszystkim zręczne, 
lecz o ileż bliższe prawdy o miłowa-

... 

niu ojczystych stron niż rozmaite pa­
tetyczne deklaracje; bo prawda w nich -4� 

polega na konkretności widzenia, ua dowodności obrazu: 
Wiosnq: żvwa zieleń, latem: 

. przyciemn im1.a, 
Jesieniq: - tu - owdzie -: 

rudatq,oc.zerwona, 
Zimą zaś -. jak u.:iecie - bid 

panu.je tu[ ... ] 

A pani Anna L. wieś sobie najmiJ­
szą sławi też przez uzmyslow1t:.nie 
konkretu. Słychać, jak ta v.tieS ślicz­
na - na pięć różnych brzmień. To do­
bry pomysł. 
U podnóża wioski· brzęczy Dunajec 

błękitny 
Nadbrzeżna wikli11a listkami szeleści 
Halny wiaterek szumi o Podegrod�iu 

pic.sni 
S1,owroneCzek śpiev..•a w poiu 

rolnikowi 
Kukułeczka kuka w sadzie na jabłoni 

Co tutaj pomogło, ro było szczęśli„ 
;1r::1�r:1t ��!�

r�ą�r!:�
st

::��a���ł 
iż na to samo wyjdzie - nie ukrywa­
ne nawlr:zywanic do ludowej poc;,;ji. 
Tu skarb twój, tu i serce twoje. 
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Franciszek Łojas -Kośla 

(Poron i n )  
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Poióllcły liść jesienią lrqcony 
uaiodl na ziemię promieniem księżyca 
i 
s.c:estem plotka wymodleniem
p:onie
w świetle mogilnego znicza -
Gdzieś opoda l przechodzień 

oczy 

zgłębi 
w grudce czarne, ziemi 

n ie odejd�ie, póki nie zrozumie 
listka, który 
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• Rabczań�ki Pań.stwowy Zespól Sa­
natoriów dla dzieci ma się czym po­
ehwalić. \V roku 1947, .gdy zaczynał swą 
działalność rozporządzał zaledwie 150 
łóżkami i •.• 1 sanatorium. Dziś w skład 
zer;polu W<'hodzi IG pJacówclt., 

(,,�::·enni.k Po1skl'' 9.Xll) 

1 )60 

• AFERA W KRYNICY. Po kon­
t ol PIH-u w Okr�gowej Spółdzielni
Mleczarskiej okazało się, że nabywcy 
nabiału byli systematycz:nie oszukiwa­
ni. . W śmietanie stwierdzono 17•:• 
tłuszczu zamiast obow1ąz.ujących 2Qll o, 
w mleku 2,1 o.·, zamiast 2,5°/o. Twaróg 
Ztl.'Ś V.w. pełnotłusty wykazał zamiast 
·obowiązujących 20•/• - tylko 2ci,. ,  tłusz­
czu ! Dopuszc7..alna norma wody w ma­
śle wynosi jak wiadomo l&' ·,. Masło z 
krynickiej spółd:tielni składało się z wo­
dy w ponad 254 ·, • ••

.d.-.,, J\1)· .:i.liwi zorgani;un, ali o . .,h, \\ c.; na 
nicd�wieUzia, który w,yrz4dz.tł w oko­
licy znaczne szkody. Jeden z myślf­
·wych, który napotkał nieoc1:ckiwanie 
·,ego szkodnika, wystrzelił do niego z 
niewielkiej odległośd, jednak potknął 
Się i chybił. Rozjuszony nil'dźwiedź o 
wadze około 200 kg i wzrośde ponad 
180 cm rzucił się na myśliwl'go i po­
gryzł mu nogi. Myśl iu·y nie stradl jt>d'...
na.kle prz)'lomności urn) stu i w 2ade,­
klej wa_lce na śmierć i żvc,c zastrzdil 
·drapieżnika. 

(,,Echo Kra ?  o · 1U.Xl) 

Z;,1prosili nas . . .  

• Serdecznie dzjękujcmy za upro­
uenie,jakie nadesłał nam Międzyspól­
dz.ieloiany Klub Kultur3 „Lach:r" w 

Nowym So\,czu - organizator III l\la­
_ ratonu K..abardowego. Z uwagi m, za­

proszeniu: , .Miejsc siedzących nie '" a­
rantujem) ... " nosimy, ie dobra runy,,,. 

. ka jest towarem, na. który popyt rów­
nici jest wielki. 

(.Ga.ut4 Krcuoou·-" 21 .Xl) 
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• Nięcodzien.ny przebiec miało polo­
wanie w h�ie  Chojnice w '11'trach Slo­
wack.lch, gdzie żyje około 20 niediwic-

• • Jecln11m z najslynnieJS '}Ch rlans n­
gów nocnych w Polsce Jest 1 • ,anska
,,li\'atra'' (w okresie poico3enny m prze-
1.l' i n�lo się przez niq kilkaset t ysu:cy l1i­
d.:i). ,.\.Vatra" hie ma jednak tt' s u..·oirn 
weicnętrznym 1.rystroju żadn!1ch ele­
m�ntó,w plastycznyC'h, 1.eska::ajqC1Jd1 na 
,,geograficzn e  położenie" lokaiu .  Toteż 
przy najbliższym remoncie ,,Watry" dy­
rekcja. zakopia11skich zakładów gu.<-l ro­
nomicznych zamierza ozdobić lo1:a l  dee..
koracyj11 ymi  elementami góralsb.ej sztu­
ki ludou:cj. Oddzielną dekorację mają 
stanowić stylizowane rusur,1.:i znanej 
u:ara-za u:skiej malarki  l\.faji BPrezou•­
skiej. Będq to obrazki fot rdorystv<:zne 
ze szayptq ludou'eoo seJ.;su. 

(,.Pr.:ekrój" IS.XI) 

Strasznośmiesznie 
Tytuł do tego, co cf1cę napisać o MANHATTA­

NlE jest trochę w stylu. Letrisa Carrolla; w każ­
dym razie - w stylu słów, którymi jego „A Licję 
w krainie czarów" przełożył reu'elacyjnie Ma­
ci.ej Slomczy1iski. T11tul nie przypadk.oU:y :  pierw­
szą z komedii Woody A llena, którą dane ;est 
nam powitać na polskich ekranach, trzeba chyba 
oglądać w tym u:laśnie duchu sunealistyczne; 
przewrotności, bawienia się zdaniami, żartowa­
nia. z tego, co naprau:dę groteskowe, ale co także 
ostro sięgające w glqb naszych obyczajów, lęków 
i ucieczek pr.:ed bezwzględnością praw życia. 

Napisałem: trzeba. Oczywiście zależv, co kto 
lubi. Bo jeśli lubi po prostu pójść do kina i po­
śmiać się w głos, zapominając o smutkach - to 
Woody Allen go nic zawiedzie. Czterdziestopię­
.:ioletni Allen Steu·art Konigsberg (tak się na­
prawdę autor MANHATTANU nazywa) zna 
su.·ój fach wesołka doskonale i w pełni zasługu­
je na honorou:e miano najwięks:ego komika. fil­
mu dżwiękoweoo. Potrafi piętrzyć sytuacje, bom­
bardou·aC nieoczekiwanymi zderzeniami. rozgry­
wać akcję w galopującum rytmie, drwk ze 
wszystldego, co się przed oczy nawinie, własnej 
m�oby nie wylączajqc (a w lustro to on patrzy 
ezęsto). ,,Nie wylqczajqc" to zres:tq za mato po-

wiedziane : bo Woody AUen stawia siebie calq. 
duszą w centrum. opowieści, co dość typowe dla 
osobowości żydowskiego intelektualisty, jakim 
jest. Tak MANHATTAN, jak poprzednie jego 
filmy są na poły autobiograficznymi historyjka­
mi o przygodach niepozornt>go faceta w kłębią­
cym się świecie namiętności� pretensji; neru·o­
u·ej tcalki o to, by nie czuć się t1Jlko pyłkiem 
w podmuchach losu. A że większość barto tcno­
szq. do tego świata kobiety - więc A llen opo­
wiada głównie o swoich perypetiach z plciq 
piękną. Opowiada bez żadnego skrępowania : co 
ludzkie, ludziom trzeba oddać. 

Ponieważ zaś akcja MANHATTANU toczy się 
w miejscu zamieszkania wielu milionów osób, 
bohat�rki tu «'ystępujące mogą Teprezentou-ać 
szeroką skalę charakterów dziewczyn i kobiet 
dnia dz.'isiejszego: od !liezależnej nastolatki 
(autentyczna wnuczka Ernesta Hemingwaya, Ma-
1'iel) poprzez zbzikowaną pozerkę intelektualną 
(Diana Keaton, eks-żona Allena i muza tdększo­
ści jego filmów), u·yzwolonq feministkę (Meryl 
Streep, czołowa dziś aktorka amerykafrslrn) do 
typowe; cichej pani domu (Anne Byrne). To, CO· 
rozgryu;a się pomiędzy nimi a narratorem-prota­
gonistą, zostało oddane sytuacjami, spostr:cżenia-

mi. psychologicznymi, komicznymi faje ru·crkami, 
przede wszystkim zaś - błyskotliwymi. słowami 
gęstego. na u·arstu: i.ajqcego się, nieustannie iro­
nicznego i wieloznacznego dia logu. MANH.\ T­
TAN jest zbudotcany sloicem bardziej może jesz­
cze, niż o brazem. 

Ale jest równie śu: ietnie zbudowany zdjęcia� 
mi miasta, które w zamierzeniu ma naldeć do 
Qlóu:nych bohateró w tej opou.:ieści. Bo to ;est
film o NoU'y'1i Jorku. O miłości Allena do miej­
sca, z którym. ;est f! ierozeru.·alnie z1riqzany. 
O tęsknocie za jego niepau'tarzah14 atmosferą, 
zdającą się tv dzisiejszych czasach ginqc pc.,d na­
porem rozwoju urban istycznego, a tak wspaniale 
oddaną w prologu przy pomocy „Blękitn<'j Tapso­
dii'' Gers1ndna i czarno-białych impresji. z za­
mglonych ran1.:iem, u·ypelnionydi tłume m w peł­
ni dnia i rozjarzonych wieczornymi �tcialła m i.  
ulic. Udało się t o  naefzwyczajnie: MA NH�\TTA?V 
należy do 1UJjprau:dziwszych malou:idel fi l mo.  
u,ych nowojorski.ego giganta. 

To właśnie dopełnia przed.,,;ięu:zięcie Allena, 
tak wysoko ocenione przez krytykę nie tyll,o 
rodzimą (Francuzi tłznali film za najlep.•t?y na 
świecie w 'Ubiegłym roku) : bo MANJIA"l'TAN 
jest nie tylko komedi'q i ni.e tylko pejzażem psy­
chologicznym· w stylu bergmanowskim, a le prze­
de wszystkim mądrą oppwieścią o sytuacji czło­
wieka w mrowisku współczesnej cywiliza('ji, 
o jego nosta lgiach i lękach, o sposobie d11c1iowej 
obrony przed p1"Zytlaczającym ciężaTem coraz
bardziej skomplilwu.·anego życia. Osobistą opo­
tl'ieścią o samotności i potrzebie ciepła. 

O tym, że nie u:olno uciekać przed u·zrusze­
niem - i że należy się przede wszystkim szcze­
rze rozliczać ze sła bości i szczerze śmiał:, nisz­
czq c strach. 

Silny navł'awdę jest ten, kto potrafi s ię ;miać 
·wszędzie, gdzie to nie .kraywdzt - a pr:::edc 
ws.:vstkim umie śmiać się z siebie. 



W .!!!:,.onA chłoi,skie; prawd! 

s ·owa ważne i świeże 
Oczywistośt, i jedna . z  najpilniej­

szych potrzeb kraju: powszechnie 
przedyskutować i rozstrzygnąć, co 
konieczne dla rozkwitu rolnictwa. 
Co koniecznie dać wsi ; co wieś 
winna dać narodowi. Biuro Poli­
tyczne KC PZPR i Prezydium 
NK ZSL- uzgodniły i przedstawiły 
wspólne stanowisko w tej dziedzi­
nie. Oto co wynotowaliśmy z ob­
szernego tekstu, uważając z róż­
nych względów za najbardziej in­
teresujqce, ważne i nowe : 

• Nasze rolnictwo stać na wyżywie-­
nie spoleczcilstwa, a w pers'pektywie 
takie na eksport nadwyżek żywnościo­
wych. Nie można godzić się z tym, że 
nasz tak wysoko już rozwinh�ty prze­
mysł nie zapewnia należytych -dostaw 
środków do produkcji rolnej, że tylko 
niewiele ponad 4 procenty jego mocy 
pracuje na rzecz rolnictwa. Przemysł 
rrodukujący dla rolnictwa zostanie tak 
' ,oz.budowany, aby w najbliższych Ja .. 
tach mógł spełnić to zadanie. 

• Podstawowym kryterium oceny 
gospodarstw rolnych, bez wzclędu na 
łeb charakter, jest i ,będzie wielkość 
produkcji z Jednostki powier:r:ehni oras 
warunki i koszty jej osillganla. Uuia­
nie i pomoc uzyska każda rzetelna 1 
ekono�"1icznie opłacalna inicjatywa 
.zmien:ająca do zwiększenia produkcji 
żywno�ci. 

• Najważniejszy środek produkcj'f. 
rolnej, jakim jest ziemia, przekazywa, 
ny �dzie tym gospodarstwom. które 
potrafią go trwale, najlepiej i najbar„ 
chiej efektywnie wykorzystać. 

• Co roku ubywa 80 do 50 tysięcy 
#0, hektarów ziemi rolniczej. Trzeba bez„ 

względnie zmienić praktykę w tej 
'dziedzinie. Winnych naruszania prze­
pisów ochrony gruntów należy pocią„ 
gnć do odpowiedzialności. 

• Nie można pogodzić się z sytua .. 
cją, że wytworzone w rolnictwie su„ 
rowce żywnościowe są w części mar­
notrawione. Przemysł przetwórczy i 
baza techniczna muszą być dostosowa„ 
ne do poziomu produkcji rolnej. 

• Dostawy cementu dla rolnictwa 
zostaną zwiększone z obecnycl1 4 i pół 
miliona ton do 6 i pól miliona ton w 
roku 1081, a w latach nast·wnych za� 
pewni się dalszy ich wz.rost. 

• Produkcja rolnicza musi być 
trwale opłacalna. Prowadzona będzie 
bieżąca naukowa analiza kosztów pro­
dukcji (uczyni - to Instytut Ekonomiki 
Rolnej). Wyniki analizy stanowić będą 
podstawę do podejmowania odpo­
wiednich decyzji cenowych, a także · 
doty ących świadczeń pieniężnych 
i , � cn'·óv, kredytowania rolnictwa. 

('d l grud•1ia podniesione zostaną 
ceny stupu mleka, a w pierwszym 

kwartale przyszłego roku innych pod­
stawowYch produktów rolnych. 

• Szczególną uwagę należy zwrócić 
na zapewnienie odpowiednich warun­
ków młodym rolnikom przejmującym 
g_ospodarstwa, powiększającym i mo­
dernizującym je, Będą oni korzystać z 
szerokiej pomocy ekonomicznej, tech­
nicznej, organizacyjnej i doradczej 
państwa. 

• System skupu musi być zorgani­
zowany tak, - aby oszczędzał czas rol­
nika, zapewniał rzetelność wyceny je­
go produktów, sprzyjał pełnemu wyko­
rzystaniu owoców ziemi i pracy wszy„ 
stkich rolników. 

• Wieś polska i rolnictwo polskie
szczycą się bogatym dorobkiem w sa­
morządowej działalności. Tradycje te 
sięgają daleko wstecz w naszą historię. 
Wywierały one wielki wpływ na życie 
społeczno-polityczne i gospodarcze wsi 
polskiej. Były szkołą współrządzenia 
swoją wsią, gminą i krajem, umożli­
wiały realizację praw obywatelskich 
i Wyższych aspiracji człowieka. 

W ostatnich latach dzialalnoSć sa­
morządu spółdzielczego i rolniczego, a 
także organów przedstawicielskich zo­
stała ograniczona ze szkodą dla mie­
szkańców wsi i ludowego państwa. 
Ten stan rzeczy musi się szybko i ra­
dy kalnie zmienJ'!. 

Szczególną wagę przywiązujemy do 
kółek rolniczych, jako masowej orga­
nizacji chłopskiej. Kółka �rolnicze i ich 
związki powinny: 

- bronić interesów rolników; 
- troszczyć sie o poprawę warun-

ków socjalnych i zdrowotnych miesz­
kańców wsi; 

- organizo.wać na „ swoim terenie 
opiekę nad dziećmi i rencistami; 

- otaczać opieką rozwój oświaty 
l kullury, w tym szczególnie szkol­
nictwa zawodowego łącz.nie z fundo­
waniem stypendiów (w rozwoju kul­
tury na wsi mogą wiele uczynić znane 
ze swojego zaangażowania społecznego 
koła gospodyń wiejskich). 

Rozważenia wymaga przyjęcie zasa­
dy wybieraaia rolnika na funkcję pre„ 
zesa zarządu w wojewódzkich i w cen­
tralnych związkach kółek rolniczych. 

• W gminach, gdzie nie zostały 
spełnione warunki należytego funkcjo­
nowania szkół zbiorczych trzeba reak­
tywować szkoły wiejskie jako filie 
szkól gminnych. 

• Doradztwo fachowe nie spełnia
swoich zadań. Gminna słu!ba rolna 
pracuje mało skutecznie. Stan ten mu­
si ulec zmianie. 

• Reaktywować należy samorządne 
zrzeszenia branżowe rolników, które 
mają do odegrania wielką rolę w za­
kresie rozwoju specjalizacji gospo­
darstw, ich powiązań z przemysłem 
i handlem, konsultowania cen rolnych 
i cen środków produkcji, podnoszenia 
poziomu kultury rolnej oraz współ­
działania rolników. (g) 

ODCZUCIA I REALIA 
(DOKO!ij'CZENIE ZE STR. 6) 
cie' ' :e.!o. lt!>man Stawiarski : - W te; 
chu'.,i n!!Jw:zżniejsze sq dla nas spraw11 
org:o='!'.:::.c71jne. Przymierzamy się dopie-
1'0 do szczcQ6łowej kontroli realizacji 
post:datUw. \.V tym celu powolamv spe„ 

cjalną komisję koordynacyj114. Ale już 
cizi! mogę stwierdzić, że póki żelazo 
było gorą.ce - to było dobrze. Uważam, 
a'e teraz realizacja postulatów utknęła 
to martwym punkcie. Jesteśmy zado„ 
woieni z podwyżek placowych, ale czu 
nie zawieruszyły się wnioski o usunię­
oie niektórych osób z zajmowan11ch sta- � 
7Wwisk? Nie zostały ou w og(,le ujęte 
w programie realizacji. Nie odczuliśmy 
też paprawy warunków socjiłlnych, bo 
;edna „Wysowiankan ł jedne m11dlo 
,pięcej nie załatwiają przeciei sprawv. 

Jaa Zagórs1" Konsi.ruk.cJe Stal� 
we: - Postulat, któT11 już ·za _długo cze­
ka na załatwienie : W pobli3kim lesie 
„dzewie;e zaczepow11 W1łci.q:Q narciar,skt 
:m osiemdziesiąt tysięcy zlot11ch. Decw­
� w sprawie jęgo przeniesienia i od-, 
ftmontowania - ;est konieczna. 

In.ny głos: Nacl<u funktjonujq flkeyf­
,- etaty, te poza sportow11mi,. na przv­
lclsd: na etacie frezera figuruje 8ekre-

•••ai,ec -.. 

tarka kierownika. Na samym Wydziale 
Głównego Mechanika znaleźliśmy osiem 
takich etatów. Rozliczyć · też wypada 
przypadki zatrudnienia pracowników w 
godziMch pracy poza zakładem praCJI 
dla celów prywatnych. 

Jak Judzie odczuli reali,.ację pootula­
tów? W kiookach zakładowych pojawi­
ła się SC'rdelowa i sa1c�n. Na Potrze.. 
by sto!ówki zakładowej, w której żywi 
się ponad tysiąc osób, w rozdzielniku 
zasadniczym zwiększono przydział mię„ 
sa i wędlin. Sześćdziesiąt procent dzien­
nej puli mięsa i masła ma być sprze­
dawane na terenie miasta w godzinach 
popołudniowych, aby kobiety pracujące 
na pierwszej zmianie nie zastawały pu­
stych pólek sklepowych. 

Osoonego potraktowania wymaga 
c1ziałalność sportowa i finansowa GKS 
„Glinik", Powróćmy do tej tematyki w 
jednej z najbliższych publikacji. 

JERZY LESNIAK 

P.S. Komentarz (tele!onic.zny) dyrek­
tora Fabryki Kazimierza Kotwicy:  -
Wspólnie z Akademią Górniczo-Hutni­
czą w Krakowie opracowaliśmy . dwa 
program11 zlikwidowania nadmiernego 
zapylenia i hałasu, nie tylko zresztą 
na Vlyd::iale Konstrukcji Stafowych i 
Montażu, program długofalowy i do­
raźny. Ten ostatni już wchodzi w ży­
cie. 

PROSIMY O LISTY 

�ak dzie l ić
mięso? 

Z
aopatrzenie w mięso i prze­
twory mięsne stanowi od lat 
najbardziej newralgiczny 
problem naszego rynku we­
wnętrznego. Mimo wzrostu 

produkcji nle zaspokaja on.o po­
trzeb spo1ecznych; w powszech­
nym odczuciu mięso stało się 
obecnie trudniej dostępne niż 
przed laty. Skoro więc nie wy­
starcza mi� i wędlin, trzeba je 
s p r a w i e d l i w i e  d z i e l i ć. 
Opinia publiczna doi;ć jednoznacz­
nle wypowiedziała się za wprowa­
dzeniem kartek na mięso i jego 
przetwory. Zgodnie z ucp.walą VI 
Plenum KC PZPR, rząd rozpatru­
je zasady racjonowania sprzedaży 
tych artykułów. 

Propozycje kartek na mięso nie zro.. 
dziły się dzisiaj. Domagano się ich zna­
cznie wcześniej, juz w chwili kiedy 
warunki zakupu mięsa i wędlin od­
czuwalnie się pogorszyły, Postulaty te 
odrzucane były do niedawna bez dys­
ku,ji przez oooby odpoWiedzialne za 
sprawy rynku. Nawet pozytywne do­
świadczenia z bonami na cukier nie 
wpłynęły na zmianę tego nastawienia.. 

Dziś już wiadomo, że kartki będą; 
taka jest wola większości. Nadal uwa­
ża. się jedna-k to f)06Unięcie za zło ko­
nieczne. Tymczasem zło tkwi jedynie 
w brakach na rynku ; kartki będą tyl­
ko technicznym spooobem rozdziału 
istniejących ilości mięsa. 

Warto wiedzieć, ze do podobnych sy­
tuacji przygotowane są kraje znacznie 
od nas bogatsze. W szwedzkim urzędzie 
do spraw obrony ekonomicznej spoczy­
wają od lat wydrukowane już kartki 
na najbardziej podstawowe artykuły. 
W momencie znacznego ograniczenia 
podaży, spowodowanego np. zakłócenia­
mi na rynku światowym (Szwecja jest 
bardzo uzależniona od dostaw z zagra­
nicy) kartki wchodzą automatycznie 
i bez dys1wsji w obieg. W latach sie­
demdziesiątych sięgnięto zres?.tą w 
praktyce po to rozwią7.anie, wprowa­
dzając na krótko powszechne racjono­
wanie benzyny. Podobne mechanizmy 
przygoto,vano także w innych krajach. 

Część osób sięgnie zape\1,;ne pamięcią 
do pierwszych lat powojennych, kiedy 
to w Polsce - a także w innych kra� 
jach na Wschcxlzie i Zac-hodzie - kart­
ki były najbardziej powszechną formą 
dystrybucji towarów. Były to z pewno­
ścią lata trudne, pcl:ne braków i wy-

Uwzględniliśmy także słuszny postu­
lat t'eorganiacji transportu wewnątrz„ 
zakładowego. Transportowcy wraz z 
wózkami podporządkowani zostali kie­
rownikom wydziałów. Rozpoczął się 
proces spłaszczania schematu organi­
zacyjnego w kierunku. skrócenia prze­
pływu informacji. WiqZe się z tym li­
kwidacja stanowisk zbędnych, wy(Jo„ 
spodarowanie etatów dla komórek tech­
niczno-konstrukcyjnych, które majq za­
jąć się wdrożeniem zgłoszonych wnio­
sków racjnalizatorskich do realizacji, 
a. dotyczą cych poprawy organizacji 
technicznego procesu wytwarzania. oraz 

rz�czeń, ale C7.YŻ kartki nie zdały 
wowczas egzrun.inu zapewniając ludno­
ści przynajmniej minimum zaopatrze­
nia ? 

Jednostronna propaganda, jaką stoso­
wano w minionych latach, zrodziła ­
wśród wielu ludzi fałszywe przekona­
nie o możliwości istnienia rozwiązań 
idealnych. Ta.kkh rozwiązań nie ma. 
Także kartki na mięso nie gwarantują. 
w pełfli sprawiedliwego Podziału i nie 
zapobiegają w· pełni spekulacji. Calk<r 
Wite wyeliminowanie spekulacji mo­
głoby niewątpliwie nastąpić w warun„ 
kach niesłychanej kontroli rynku -
środkami policyjnymi. Na to z kolei 
nikt zapewne się nie zgodzi; nie mó­
wiąc już o olbrzymich kosztach takiej 
kontroli. 

Zgódźmy się · zatem z twierdzeniem, 
że przygotowany system kartkowy bę­
dzie najmniej niesprawiedliwy z możli­
wych. Czyż obecnie ta właśnie spra­
wiediiwość jest zapewniona.? Długie ko­
lejki preferują przede wszystkim tych,, 
któr,:y mają czas, aby w nich wysta­
wać. Częsio sprzedają oni swój czas 
odstępując mięso po wyższych cenach. 
Kolejki uniemożliwiają zwłaszcza na­
bycie mięsa ludziom najciężej pracują­
cym, którzy najbardziej na nie zaslu-, 
gują. 

Kartki powinny - moim zdaniem � 
objąć i inne deficytowe to.wary, w pier­
wszej kolejności zwłaszcza masło. Za­
powiedziany system pr-zedplat na de.fi„ 
cyt.owe artykuły powszechnego użytku 
będzie także pożyteczną formą ich re­
glamentacji. 

Pozostają techniczne problemy rov.:­
dz.ialu tzw. masy mięsnej . Specjaliści 
ustalą, czy wprowadzone Z06taną bOOY. 
wartościowe, czy przyjęty będzie sy„ 
stem wagowy określający poccje po­
szczególnych gatunków mięsa i wędlin. 
Racje istnieją po jednej f po drugiej 
stronie. Mięso jest · z pewnością tffwa­
rem niejednolitym. Trudniej je dzidić 
niż cukier, chyba, że sprowadzi się j e  
d o  po5taci mielonego łut) rąbanki. W 
obecnych warunkach byłoby to rów:10-
znaczne z marnowaniem najbard-; ej 
szlachetnych gatunków mięsa. Szcrcka 
konsuUacja społeczna - prowadzona w 
zakładach pracy i na łamach pra!:Y -
pomoże zapewne wybrać sposoby. pod 
którymi b�dzic mogła podpisać się 
większość konsumentów. 

W praktyce chodzi o jedno: kartki 
muszą ,vye!iminować istniejące kol .... !ki 
przed sklepami mic::snymi. Gdyby nie 
mlało się tego zapewnić, wprowadzanie 
kartek mijałoby się z celem, 

TOMASZ WAL/\T 

oprzyrzqdowania. Przygotowujemy za..: 
sady ograniczonego rozrachunku 17ospo­
darczego na wydziałach. Tym sam ·m 
część uprawnień przekażemy w dót 

� Staramy się podnieś� status mistrza 
w zakładzie, będącego przecież najbli­
że:, produkcji. Jego głos ma mieć 
większy wpływ na bezpośredniq orga­
nizację pracy ..... Podczas pięciu spotkań 
z mistrzami stale podnoszono kwestię 
ich autorytetu oraz s_olidniejszego dba­
nia o interesy podwładnych. Uwazam, 
że bez ich opinii nie można pode imo„ 
wać żadnych decyzji produkcyjnych 
i socjalnych. 

(Fot. 5'aniolaw Smle1-ciak) 

, 



Ząb za ząb 

• lścic �alomo·no\1,.·y wyrok wydal 
i-1.racbki sąd w Haifie. W mieście- tym 
p1-zyłapano „lekan�a-dentyst.ę'\ który 
miał sfałszowane dokumenty, nigdy nie 
studiował medycyny. Ponieważ miał 
rozległą klientelę, znakomitą opinię ja­
ko lekarz-stomatolog i ani jeden z jego 
pacjentów nie wniósł skargi o niewła­
ściwe lecżenie; sąd postanowił, że "za 
karę dentysta-samouk odbędzie przy­
musową roczną praktykę w jednej z 
klinik stomatologicznych. 

Niewesołe perspektywy 

łą sieć organizacyjną mafii, świadcząc 
przeciw jej przywódcom. 

Gangster słowa dotrzymał. Był ko­
ronn.rm świadkiem przc-ciwko 60 aresz­
towanym bossom mafii, ale nie dotrzy­
mała umowy policja. Nie udzielono mu 
pomocy w przeprowadzeniu operacji 
chirurgicznej . Żyjąc stale w panicznym 
st.rachu były gangster zaskarżył do sądu 
Policję o 5 mln dolarów odszkodowa­
nia. 

W 46 godzin dookoła świata 

• Brytyjski przemysłowiec David 
Springbett, który uważa się za najcz.ę­
ściej la łającego samolotami pasażera na 
świecie, postanowił �obić rekord świata. 
Zamierza - posługując się liniowymi 
samolota.'lli, oblecieć świat w ciągu 46 
godzin. Dotychczasowy rekord wynosił 

• Jeśli wierzyć socjologowi amery­
kat'..:.kiemu Richardowi Lyonsowi, · w 
roku 2000 ceny żywności będą t._t.k 
ogroilU'le, że z wielkim sentymentem 
będzie się na przykład wspominać rok 
1980 - rok wielkiej obfitości i tanich 
produktów. Uczony twierdzi, że skoro 
obecnie przeciętny Amerykanin wydaje 
na żywność 10  procent swoich 7..arob­
ków, to w przyszłości będzie mu.sial na 
to poŚ\Vięc-ić l/3 swoich dochodów. Ame­
rykanie w końcu nie będą mieli jes.zc1..e 
tak źle, ale w wielu krajach świata 
panować będzie głód, to te/. miliony 
hektarów lasów ;,.,amieni się n.a pola 
uprawne. 

· 53 godziny i 34 minuty. 

J\Irówki widzą więcej od ludzi 

• Dotychczas wiedziano, że pszczoły 
rozróżniają znacznie więcej kolorów niż 
cz10\vick. Teraz uczeni szwajcarscy z 
uniwersytetu w Zurychu udowodnili, że 
również wspoli te mró\Vki, v/i.d7,.ą kolo­
ry i roz:róiniają róine ich odcienie-, ja  ... 
ldch cz.lowick w ogóle nie d06trzega. 

Bezwstydni kanciarze 
,, 

• Pewna firma z Muehlhausen (RFN) 
do:._1u.c.ciła się niebywałego i masowego 
o...zustwa. Oto do wszystkich wdów 
'\\ ysylai...l rachunki za rzekomo zamó­
w lone przez jch męi.ów p17..ed ::;miercią 
ks:ążki pornografi czne. Kobiety ze 
wstydem płaciły ponad 30 dolarów. W 
kor'icu kanciarska firma wpadła. Gdy 
s:>rawa nabrała rozgłosu, nadeszły skar­
g1 ,. Francj i, Sz\v�1jcarii , Niemiec i An­
!!lii o..i tysięcy os.z.uka.nych w ten s-po­
.sób \vdów. 

FBI nie dotrzymało słowa 

• W USA stała się głośna sprawa 
59-lctniego Geralda Festa. Byt on je.J­
nym z bardzo niebezp:ecznych szefów 
maiii, poszuki\vanym przez policję ca­
łej Ameryki. 

.?n'.ed 4 laty gangster s:-im zgłosił się 
do FBI i zawarł z policją umowę, że 
daruje mu ona winy, oraz umożliwi 
ope·racjQ chin.u·giC7�'1ą, która zm ieni go 
nie do poznania, on natomia�t ze-n\ie 
z dz.ialalnościq przbtępczą i ujawni ca-

M 
o/o komu obce jest morzenie o po­
s iadan iu  własnego domu. Sol id ne­
go, wygodnego, naj lepiej W dużym 

ogrodzie, na słonecznym stoku. Usiadłby 
człowiek p o  procy w fotelu przed tak im 
domem i ze szklanką p iwo w ręku  po­
dziwiał zachód słoika. Ze  to  morze­
nie drobnomieszczańsk ie? Myślę, ie -
nie ! Kto s ię  uczciwie no procowoł przez 
długie lota, kto swoje ambicje i osz­
czędności u lokował wiośnie w posta­
wieniu domu - ma d o  tego dobre 
prawo. 

Ostatn io sprawę ind yw i dua l nych i n i ­
cjatyw budowlanych otacza wszakże 
podejrzany zapaszek. Dzieje s ię tok 
oczywiście za przyczyną n iel icznych, 
lecz klujących w oczy budów, prowo­
ckonych przez ludzi  zajmujących ek­
sponowane stanowisko. logicznym po­
rządk iem przeds ięwzięto więc urzędo­
we bodonie rzeczy, co pewnie d l a  
niektórych sko1lczy s i ę  fata ln ie  - ku 
ukontentowa niu społecznej op in i i ,  Co 
ciekawe, toż opin io znacznie mniej i n ­
teresuje s ię budowami podejmowanymi 
na przykład przez przedstawiciel i in i ­
cjatywy prywatnej, choć i ci przecież, 
co jest tajemnicą pol iszynela, w dobie 
rozl icznych trudności  wykorzystują cię­
sto źródło n iezupełnie legalne.  Tok już 
widocznie być musi  i trzeba się zasta­
nowić nad tym, żeby z kąpielą nic 
wylać "dziecka. 

Springbett zamierza rozp,oc7.ąĆ podróż 
dookoła świata w Los Angeles . i tam 
też ją zakończyć. 

Ale apetyt 

• Niebywały apetyt wykazywał an­
giel!-ki kucharz Paul Metcalfe z Waw­
rkkshire. 25 letni mężczyzna witfyl już 
250 kg i właściwie zjadał wszystko, co 
miał pod ręką. W końcu zwolniono go 
z pracy. Nie mając pieniędzy, kucharz 
kradł ŻY\'Vność w sklepach i w końru 
stanął przed sądem. Sąd zwolnił go jed­
nak od kary i przekazał w ręce leka­
rzy, którzy stwierdzili , że Metealfe był 
po prostu chory. 

Sklep dla łowców przygód 

• W Hamburgu otwarto sklep dl� ... 
podróżników i łowców przygód. Mo0na 
w nlm np. kupić specjalne śpiwory i 
na.mioty nadające się w Arktyce, albo 
wyposażenie do auta, które utknie 
gdzieś w piaskaci1 pustyni, przyrządy 
do destylowania wody morsk:jej, albo 
recepty na przeżycie (np. przepisy kuli­
narne na dania z gąsienic, chrząszczy 
lub korzonków) .  

Właściciele sklepu mają na<lzieję, 7.,e 
w przyszłości b9.dą . . .  sprzedawać bilety 
na Księżyc. Poki co, organizują dla 
swo.ich klientów wędrówki Po wiecz­
ny,ch lodach Arktyki z...1. Pomocą psich 
Zc-1.przęgów lub na nartach...., 

Dobiorą mu się do skóry 

• ,,Czy takie dzieło sztuki mn zgi­
nąć po mojej śmierci?" - zastanawiał 
się 3 5-letni Brian Cowell, cały dokład­
nie wytatuowany przez znanych mis­
trzów tej sztuki .  

Aby coś z tego dzieła 7..05tało dla po­
tomnych, sprzedał swoją skórę za 20 
tys. dolarów. Po jego śmierc i  jeden z. 
V.·yznaczonych lekarzy zdej mie mu skó­
rę i da ją wygarbować. Jeden z lon­
dyńskich dzienników zaproponował, 7..e­
by nie C'Ze-kać do śmierci Briann Cowel­
la i o:.I razu teraz. v,:ygarbować mu 
skórę. 

Wacław Raczkowski 

Adam Garbicz 

Przywiezione 
Gdy już napatrzyłem się na VVy­

spie Małgor.zaty, jak na wimprowi­
zowanym boisk.u lwpią w piłkę wę­
gierskie dwunastolatki, gdy się 
upewniłem że robią to nieporówna­
nie lepiej technicznie� czy.ściej i baL­
dziej pomysłowo od naszych, kiedy . . .  
przeszedłem przez most na :óunaju 
i zajrzałem tam do dwóch sklepów 
spożywczych, gdzie na półkarh doli­
czyłem się czternastu gatunków por­
cjowanego mięsa, a także siedemna­
stu gatunków puszko\\'anych sardy­
nek z dziewięciu krajów; kiedy sta­
nąłem przed pomnikiem „Papy"' Be­
ma, co to za \Vaszą i naszą ,volność, 
i obejrzałem z drugiego brzegu Du­
naju ogromny gmach Parlamentu -
wstąpiłem na herbatę do eleganckie­
go baru pt�y bulwarach. 

Drewniane boazerie, marmur, na 
ladzie dymiąt·y ekspres, oczyw1Sde 
czynny - jak w każdym tutaj punk­
cie .gastronomic1.nym. Prz.y stolikach 
kilku starannie ubranych emerytów. 

Podej rzany zapaszek 
Nie zamierzam wyważać otwartych 

drzwi i udowodniać, jako rolo przypada 
budownictwu prywatnemu w rozwiąza­
niu polskiego problemu mieszkaniowe­
go. Zwłaszcza w naszym województwie, 
pozbawionym dużych ośrodków miej­
skich, można to zobaczyć własnymi 
oczami ,  przejechawszy trasę z Gorl ic 
de. Zakopanego. Pęd do budowy do­
mów jest znaczny. Wspomaga g o  za­
plecze powszechnych morzeń i zamia­
rów. Granico między zamiarem a rea­
l i zacją w ujęciu i ndywidua lnym jest 
jasna - przebiega w portfel u  poten­
cjalnego inwestora. Stąd bierze s ię i n ­
ne powszechne zjawisko - mo rzenia 
o domu no wsj przybierają często 
kształt �omków zwa nych daczami .  Po­
czątkowo budowano je byle jak, z byle 
czego, byle taniej. Rosły tedy kolonie 
straszydeł, zośmiecojącyĆh krajobraz 
tteroz wofczy s ię z nimi, a le niesku­
tec.mie.  bo n ie dając właścicielom al­
ternatywy). W miarę jak obywatele 
obrnsto l i  w piórka, zmieniały s ię i do­
ci.e. Dzisiaj to jui przeważnie okozate 
wi l le .  Idzie no n ic normalny cement, 

sol idna cegła, najlepsze drewno i co 
tom jeszcze potfzebne do budowy. 

Odkryję karty : jestem przeciwnik iem 
dacz. N ie idz ie mi  tylko o zabieranie 
2. ubogiego rynku materiałów budow· 
lanych rzeczy p i ln ie potrzebnych d !a
budowania ludz iom normalnych do­
mów i mieszka4. Wyłącza m także 
kwestię posiadan ia wi l l i  i oprócz tego
daczy, bo to kłóc i  s ię  z elementarnym 
poczuciem sprawiedl iwo:ki ,  gdyi i nn i  
nie mają w ogó le  gdz ie  mieszkać. Jes­
tem przeciwko daczom, ponieważ zwy­
czajn ie nos no to n ie stać, by przez 
wie le miesięcy owe obiekty stoły puste. 
Moi m zdaniem należy całkiem zd rowe 
pragnienia ludzi skierować no budowę 
po prostu d o m ó w  n o w s  i ,  czy pod 
miastem. Spójrz.my nc kroje bogatsze. 
Miasto otoczone sq tam ol brzymim i
pierścien iami dzie ln ic domów jed noro­
dz innych, które w miarę oddalania się 
od centrów corcn bardzej stają się do­
mami na wsi. Problem komun ikacji 
tozwiqzuje samochód. Polsko też ma 
się stać krojem mosowĆj motoryzacji 
i w•ośc!wie pom1Jlu już  s ię staje. Trze-

Fot. KAW-MTI 

z Budapesztu 
Dwie znające swój zawód kelnerki 
w c1.ystych czerwonych fartuszkach 
i pięknych wysoko sznurowanych 
granatowych pantoflach płóciennych, 
w których nogi nie zabolą. Siadłem, 
popijam S\i.·oją herbątę, patrzę. Jes t  
czwartek 2. 3  października, godzin a 
13.40. \Vchodzi dwóch robotników. 
Widać, że mają ch,vilę przerwy 
w pracy : są w ubabranych zaschłą 
zaprawą i farbami kombinezon ach, 
w rozczłapanych, usmarowanych 
wapnem butach. Ale ręce umyl i. 
Wpadli tu na kawę. Chwilę rozma­
wiają z dziewczynami, siadają (w 
roboczych strojach ; mogą to zrobić :  
n a  pokrytych skajem taboretach nie 
zostawią śladu, a je.śli - to kelne�·ka 
zaraz wyh7.e) . Widzę, ż.e jest to coś 
najzupełn iej oczY\vistego w tym el e­
ganckim wnętrzu z lustrami i lam­
pionami. Wychod7ą. Ja wkrótce też. 

Ale mam jes:lc�e długo o czym 
myśkć, 

bo myśleć nie tylko na lota, o le  i .., 
dziesięciolecia. Może jestem nadmier­
nym optymistą (teraz to rzad kie) -
lecz sądzę, że za pól wieku nikt n ie  
będzie chc ia ł  mieszkać w dz i ś  budo­
wanych blokach. 

Wbrew pozorom wydoje się, ie za­
mierzenia władz, mimo obecnych trud­
ności, idą w tym wiośn ie kierunku .  
Swiadczy o tym chociażby zapowiedzi a­
ne wprowadzenie dług oterminowych  
form oszczędzan ia no budownictwo 
indywi dua lne. Jasne, że w tej · chwi l i  
chodzi przede wszystki m o zredukowa­
nie zwiększającej się no rynku luki 
i nf loc'fjnej , o l e  d laczego by owemu f i ­
nansowemu zabiegowi nie przydać  
bardziej v,lachetnej i ntencj i ?  N ie byłby 
to zresztq p ierwszy przypadek wiązan ia  
p rob lemu doraźnego z długofa lowym.  

Domk i  i w i l l e  n ie moją teraz naj lep� 
szej atmosfery. To wyni k  powszechnej 
u nos tend encji do pochopnego uogól­
n ian ia ,  która z pojedynczych skanda­
l icznych przypadków nakazuje wni6sko­
wać o całości. Co winne domy, że 
ich właści c ie le zbyt energicznie kom­
bi nowa l i ?  Co w inna większość uczci­
wych, dorob i t:1jących się domu prze ­
ważnie po wielu lotach ciężkiej ha­
rówki ? 

Boję się, aby „nurt rozliczeniowy" 
nie omotał dobrej sprawy welonem 
fałszywej wstydl iwości . 



r Anegdoty 
o sławnych l11dzładl
- Jak pan m11śli, mister Shaw, 

jakq mam sobie w11brać żonę? -
zapytał pewien aktor, 

a - ca a &&o ęm;s; a 

- Niech się pan ożeni z kobietą, 
która ma dużo rozumu - powie­
dział Shaw a na;lepie; z taką, 
co ma tyle, by starczyło dla dwoj­
ga. Amerykanin o postępie 

Diogenes został pewnego .razu 
wtrącony do kamieniołomów za to, 
że skrytykował wystąpienie ateń­
skiego tyrana. Po pewnym er.asie 
został znów wezwany przed oblicze 
władcy. a gdy ten zaczął mowę, 
Diogenes wstał z miejsca i ruszył do 
wyjścia. 

- A t11 dokąd? - spytał przer:r­
wając przemówienie tyran. 

- Do kamieniotomów odpo-
wiedział Diogenes. 

Fryderyk Chopin, jeszcze jako 
dziecko, miał koncertować pewnego 
razu wśród licznie zgromadzonych 

· goścL Matka ubrała go w koronko­
wy kołnierzyk, z którego był bardzo 
dumny. Po odegraniu jakiegoś utwo­
ru obecni obdarzyli go burzliwymi 
oklaskami, a on powiedział matce : 

- A widzisz mamo, jak się ten 
twój kołnierzyk podobał. 

.

Poeta węgierski Sandor Petofi nie 
był nigdy zasobny w gotówkę. Pew­
nego razu wypadło mu przeprawić 
się na drugi brzeg rzeki, a nie miał 
pieniędzy na przewoźnika. Rzekł mu 
więc : - Przyjacielu, przewiet mnie 
na druoi brzeg, a wynaorodzę cię 
dobrą radą. Przewoźnik przystał na 
takie warunki, a gdy PctOfi był już 
na drugiej stronic, rzekł mu: -
Nie rób z nikim takiego interes� 
jak ze mnq, tylko od każdego bierz, 
co ci .się należy, bo inaczej nic nie 
zarobis::::. 

Rys. Sławomir Mrożek 

Od chwi l i ,  gdy człowiek wyna lazł kolo, 
stał się ogłupiałą ofiarą cudów, które 
stworzył. Uprawiał ziemię i produkował 
pod dostatkiem żywności. Ujarzmił ża­
glami niewidoczny wiatr i zawładnął po· 
tęgq wodospadów. Ciepło spalania za. 
mienił w parę, żeby uzyskać energię. 
Oświetlił swój świat elektrycznością i 
dokonał postępu w rozwiązywaniu skom­
pli kowa nych problemów łączności elek„ 
tronicznej, rozszczepienia atomu, kom­
puterów i promieni laserowych. Podró­
żował w przestrzeni kosmicznej i space­
rował po Księżycu. 

RównolegJe do wszystkich tych wspo· 
niołych osiągnięć cz:łowjek okazywał jo• 
kqś straszliwą niekompetencję. Rozwinął 
.,biurokrację w takim stopniu, że wykona­
nie najprostszego zadania wymaga mnó­
stwa czasu i wysiłku. Stworzył skompli­
kowany system pocztowy, lecz doręcze· 
nie listu trwa dzisiaj dłuiej nii w cza­
sach konnych dyliżansów. Zorgan izował 
komunikację powietrzną za pomocą od· 
nutowców, w których szybko przemierza 
ocean tylko po to, ieby godzinami krą­
żyć nad lotniskiem przed wylądowaniem 
i stwierdzić, że bagaż poleciał w cał­
kiem innym kierunku. Człowiek stoi w 
ogonku czekając na taksówkę, podczas 
gdy w innym miejscu cały sznur 1oksó­
wek czeka na posaierów. Próbuje zate­
lefonować do domu, lecz zamlast syqna­
łu w słuchowce panuje cisza lub rozlega 
s ię nagrany no płytę brzęczek, ie l inio 
jest przeciąiona. Wsłoda do specjal­
nych pociqgów dowożących do procy 

ALCH.E M ICY 
W baśniach· i opowieściach o daw­

nych a lchemikach znajduje się i ta 
o poszukiwaniach sposobów produkcji
złoto, które napełniłoby puste skarbce 
monarchów. Władcy finansowal i  dzia•
łolność 1 1uczonych mężów", wierzyli I 
czekal i .  Aby wzmocnić ich wiarę, za­
proszono i9h od czasu do czasu na
eksperyment, który miał dostojnego go• 
ścio naocznie przekonać, że już nie­
da leko chwi lo ,  kiedy złoto szerokim
strumieniem poleje się do skarbca. Do
niewielk iego pustego tyg l a  wsypywał
alchemik najprzeróżniejsze !Ubstancje,
najchętniej nieszkodliwe i łatwo parują·
ce. Potem tygiel ustawiał no ogniu i 
g '.ośno recytował zaklęcia. I oto stawał
się cud. W naczyniu no samym dn ie
połyskiwała maleńko grudka stopione•
go złoto. Oczywiście monarcha oni • 
prz',!2 chwilę nie zdawał sobie sprawy 
z tecro że w tyglu  mogło być podwój­
......  ' 'O (to drugie wykonane no przy-
1·' , j  z wosku) ,  pod którym zawczasu 

ukryto zostało pewno i lość złotego pro· 
szku. W wysokiej temperaturze proszek 
stapiał się w bryłkę, o woskowe dno 
wraz z innymi  składnikami po prostu 
wyparowywało. Król widział jedynie 
efekt końcowy - wspaniały rezultat cza­
rodziejskiej sztuki magicznej swego 
podopiecznego. Dolej a kcjo toczyło 
się według takiego mniej więcej sche­
matu : - Kiedy wyprodukujesz więcej 
złoto ? - pytał monarcha. - Jak tylko 
zdobędę da lsze fundusze na prowadze­
nie badań - odpowiadał uczony mąż 
kornie chyląc głowę. WłodC'O wzdychał 
ciężko i dowal odpowiedni znak swe• 
mu min i strowi f inansów. Skarbiec kró­
lewski - i tak już prawie pusty. -
opróżniał się jeszcze bardziej. Nato­
miast sakiewko a lchemika pę-::znialo 
niepomiernie. 

(J. J .  HE?llf'.!".":=� .  tJi"1zwykłe 
per1pc�i:! odkryć i wy�olozków) 

i spóźnia się wskutek częstych awarii. 
Nowe urządzenia w gospodarstwie 

domowym zawodzą lub psują się w 
ciqgu ki lku dn�. Ich obsługo i naprawa 
trwa długo i kiedy wracają do  k l ienta, 
wkrótce znów przestoją dziołoć. 

Rzqd przesyła obywatelowi formularz 
podatkowy tak bardzo skompli kowany, 
że nikt nie jest w stanie zrozumieć za. 
wartych w nim instrukcji. Brzmi on: ,.Je. 
ś l i  pozycjo 1 5a jest mniejsza niż 5000 
dolarów i obejmuje jedynie dochody 
podlegające potrąceniu,  ole nie wię· 
cej niż 200 dolarów dywidend. udziału 
w zyskach i dochodów nie podlegają­
cych potrąceniom, a nie wnosi pon 
żad nych Poprawek do pozycji 1 5b, Skarb 
Państwo może obl iczyć pański podatek 
pomijając pozycje 1 6, 1 7, 1 8, 20, 21 , 23, 
24, 25 i ·26 (lecz uwzględniając pozycj«: 
1 9)", 

Gdy człowiek myśli o tych monumen­
tal nych bzdurach i przeciwstawi a je 
swym błyskotliwym osiqgniqciom, wów­
czas orientuje się, że może stać się of ia­
rą swojej własnej lub cudzej niekompe· 
tencji. W szkole marnował się pod opie. 
ką nauczyciela, który nie umiał uczyć. 
Oddal sa mochód do naprawy mecha• 
ni kowi, który mu go zwrócił z dawnymi 
defektami i z kilkoma nowymi no do­
datek. Wybrał rzqd,  który przyrzekł raz. 
kwit społeczeńsl:1/Jo, o nie potrafił nawet 
zrównoważyć budżetu ... 

(Ze wstępu do „Recepty Pet-e ra") 

Rozmówki 
Są już  po ślubie od trzech roz­

kosznych miesięcy, gdy nagle ona 
dostrzega wyraźną zmianę w zacho­
waniu męża. Zapytuje czule: 

- Co się stało kochanie? Od kil­
ku dni jesteś taki tajemniczy ... 

- Nie mówmy o tym lepiej -
odrzekł wymijająco. 

- Ależ kochanie - przypomniała 
ona - przecież śtubowali.fmv sobie
wspólnotę na złe i dobre. Może będę 
mogla 7>0m6c? Pamiętaj, że od11 i�t­
n ieją kłopoty, należą one do nas 
obojga. . .  

- Skoro tak, to powiem, co się 
stal.o. Nasza znajoma d�iewcz11na 
pozwala nas do sqdu o u.::nanie oj­
costwa jej dzie„ka. 

Pewnemu Szkotowi przyśniło się, 
że znalazł się w niebie i już. w bra­
mie wdał się w rozmowę ze świę­
tym Piotrem. 

- Co dla ciebie, PiotTze, ozna cza 
100 lat? 

- W stosunku do wieczności jest
to zaledwie sekunda, mój synu -
odpowiedział Piotr. 

- A co dla ciebie jest 1000 fun ­
tów? 

- Zaledwie jeden funt. 
- A móolbyś mi dać jeden funt, 

Piotrze? 
- Oczywiście, chłopcze. Ale po­

czekaj .. . sekundę. 

KU,ba siedzi � kolanach cioci. Do­
rośli rozmawiają o różnych kierun- , 
kach studiów. W pewnym momen­
cie ciocia pyta malucha żartobliwym 
tonem: 

- A co ty, Kubusiu. będziesz stu­
diował, jak dorośniesz? 

Kubuś z powagą : 
- Studio GAMA!

Na dworcu mąż mówi do żony, 
którą wyśmiewał, że zabrała w po­
dróż mnóstwo zbędnych rzeczy: 

- Żałuję, że nie wzięliśmy jcs?­
cze fortepia.nu! Zostały na nim bi­
lety . . .  

4 • 

Przysłowia 
narodów 

To, że nieobecni szefowie nig­
dy nie majq rac;i, wcale nie 
oznacza, że obecni zawsze jq ma­
ją. 

duńskie 

Człowiek pozb11l się ogona, lecz 
niestetv, nie oducz11l się nim 
merdać. 

arabskie 

Pochlebstw użvwaj na toz6r 
wody kolofiskiej wąchaj, ale 
nie połykaj. 

1eraldzkie 

Z niektórych murawanvch opi­
nii odpada tvnk. 

polskie 

Czy marz alibi na okoliczno§ć, 
kiedv nic nie robiłeś? 

amerykańskie 

Cza3ami staje się w pierwszym 
szeregu, aby hamować ruch na.­
stępnvch. 

włoskie 

Ki-wen trzy razy pomyślał. za­
nim co! zrobił. Mistrz powie­
dział: dwa razy wystarczy . 

chińskie 

Gdy macie b iałe ręce, słowo 
wasze nic nie znacz11. 

wietnamskie 

Kto lubi miód, nie powinien 
bać się pszczół. 

afrykańskie 

Szkoda, ie nie mamy tylu pra­
cowitych, ilu. narzekających. 

rosyjskie 

PA R A G R A F  
łrł U M C R U

- Oskarion:, za kaźdym razem 
zapewnia �d. że Jest łagodny jak: 
baranek, a po odsiedzeniu znót'V bi­
je żonę! 

- Bo ona wszystkim opowiada, 
ie znęcam się nad ni� .... 

* 

- A więc ustalono, że obwinio­
ny uderzył poszkodowanego dwa 
razy pięścią w głowę. Czy obwinfo„ 
ny chce jeszcze coś dodać? 

- Nie, \Vysokł- Sądzie. Myślę, ie
to mu Jui wy�tarc,:y. 

* 

Sędzia do oskarżonego: - \\'ięc 
dla.czego został pan aresztowany? 

- Bo, niestety, jui nie biegam
tak szybko Jak dawniej, panie sę• 
dc:io. 

(.,Prawo i Życie") 

- A teraz proszę sobie wyo­
brazić, że ja jestem taka mała 
pszczółka. 

,,Epaca" 

J 
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Krzyżówka z hasłem 

t ftrrrrrtrrrrrrtterrfrrr1 
POZIOMO: 

1. częsc plutonu, ł. instrument 
muzyczny, 8. rzeka w pn.-wsch. Hi­
szpanii na Płw. Iberyjskim, 9. me­
talowe ostrze broni drzewcowej, 11. 
jednostka pracy i energii, I§;'" pisarz 
ros. (1823--1910), autor epopei „Woj­
na i pokój", .llli.: najlepszy z ma.Jin, 
15. urz,dzenie do pobierania wody 
1 rlównych przewodów sieci wodo­
ci11eowcj, 16. opowiadanie o bogach, 
rodzinach I bohaterach, 17. najwię­
kszy gatunek ropuch, 18, rodzaj za„ 
wieradła w zaworze, klin, 23. daw­
niej lampka, 24. prawy dopływ Woł­
gi, 25. architekt grecki (2 poi. V w. 
p.n.e.) profektant Partenonu na 
Akropolu, 26. dług-owleczny krzew 
pod ochron at, Z7. dach, �. charak-

terystyka, 30. niedokładny rytm, 31. 
park etnograficzny. 

PIONOWO: 
1. pastylka, 2. w pasiece. 3. kie­

runek w architekturze i sztukach 
zdobionych (XVIII-XX). 5. włoska 
ra.sa kur niośnych. 6. element łączą­
cy np. blachy kotłowe. 7. materiał 
ceramiczny, stosowany w budownic­
twie. 10, metoda kopiowania orygi­
nałów tekstowych lub rysunkowych, 
12. dział językoznawstwa, 14. miasto 
w woj. katowickim. 19. grecka bo­
gini miłości 1 piękności, 20. lek 1do­
sowany przy chorobie Parkinsona, 
21. najmłodsza era w dziejach Zie­
mi. 22. słownik encyklopedyczny. 27. 
narząd wzroku. 29. radiowy sygnał 
wzywający pomocy • 

Krzyżówka! 

PIONOWO: 
1. zdrojowa konkurencja Krynicy, 

!. zacz�tek eroty. 4. moralny lub 
urzędowy. 6. sposób na zamknięte 
mocne wrota, 7. stamtąd piecyki ga­
zowe, 8. bałagan, 9. gra bez dyplo­
mu, 10. gra z dyplomem, 11. sport 
jednak nic dla kaidego, U. republi­
ka wyspiarska, 16. im ładniejszy tym 
zieleńszy, � co drugi król francus­
ki, 22. fosforan wapnia, 24. od prze­
łęczy Huciańskiej do Zdziarsl�iej, if. 
ąa upały dobry z lodówki, 27. klucz. 
do Inflant, 28. skóra lepsza. 

POZIOMO: 

3. w każdej garderobie teatralnej, 
5. biją działa, kule świszci.ą, 8. do­
lina Rogasia, 10. piękny póki diabli 
nie wezmą., 12. stwór lądowodny, 13. 
można mu było ufać, 15. przodek, 
17. wolne stado, 18. Chlestakow, 19. 
I.lota jednofuntówka, 21. wytwórnia 
płyt u sąsiadów, 23. chroni magicz­
nie, 25. z odstępem, 26. nie chce po­
koju, 29. między Swinicą a Kozim 
Wierchem, 30. każda piękna dama 
na balu, 31. warta świeczki, 32.. ma­
luśko, ale coś, 33. uszy puchną. 

SZESCIOWYRAZOWE HASŁO POMOCNICZE (pierwsza lic,ba oznacza 
numer wyrazu w krzyżówce, liczba po kresce - kolejną literę w tym 
wyrazie): 7-10, 18-5, 22-5, 15-3, 3-7, 33-1, pion. 8-7, 19-2, 17-5, 
21-5, poz. 10-4, 14-2, 11--,-8, 4-1, 3-4, 11-4, 30-4, 24-5, 14-6, 
9-7, 26-6, 20-3, 5-1, 10-1, 33�. 7-7, 23-3, 1-1, 5--5, 32-1, 
16--,-8. 

Rozwiązania krzyżówek prosimy nadsyłać do dnia 13 listopada 
(decyduje data stempla pocztowego). Prawidłowe rozwiązania 
i wyniki losowania nagród zamieścimy w n-rze 6 „Dunacja". 

. , ................................................... , ....................................... a••············ 

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBóT 
INŻYNIERYJNYCH Nr 2 

zatrudni ZARAZ 
na korzysłny�h warunkach: 

• SPAWACZY z uprawnieniami RS-1 i RS-2 
a MASZYNISTÓW ciężkich maszyn

budowlanych 
El BRUKARZY 
li BETONIARZY- ZBROJARZY 
• CIEŚLI
• ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH
• ŚLUSARZY
• ELEKTROMONTERÓW

Zamiejscowym Przedsiębiorstwo zopewnia zolcwate­
row:mie w h9telach procowniczych lub kwaterach 
prywotnych. 

Chetni do podjęcia pracy proszeni są o zgłaszanie 
się w Dziale Zatrudnienia i Szkolenia - Kraków, 
al. Planu 6-letniego 15. 
Dojazd tramwajami linii nr nr 1, 5, 4, 15, 25 i 27. 

K-7649 
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Przewędrowałem w życiu wie­
le świata, góry widziałem n_iebo­
tyczne, pokryte nie tającymi ni­
gdy lodami, widywałem rzeki tak 
szerokie, że trzeba całej nien1al 
godziny, aby łodzią przepłynąć z 
jednego brzegu na drugi, siady­
wałem po dolinach tak cudnych, 
że ziemia wydawała mi się rajem,
patrzyłem na t,;cze, które tworzą 
się w rozbitej na drobne pyły fali 
ogromnych wodospadów, a prze­
cież tęsknota moja nigdzie nie 
znajdowała takiego ukojenia jak 
w naszych Tatrach. 

Urok posiadają niewypowie­
dziany te nagie, granitowe szczy­
ty, te cien1ne lasy świerkowe, od 
wieków ludzką nie tknięte sie­
kierą, te kępy kosodrzewiny, ro­
snące na zielonych upłazach, te 
szumne, głośne siklawice, czyli 
potoki, po stromych spadające 
głazach, te turnie w przedziwne 
poszarpane kształty, te bujne tra­
wy, te stada pasące się latem po 
halach, ci bacowie i juhasi, to jest 
pasterze i pastuszkowie, strzegący 
owiec po murawach lub pod wie­
cr.ót· spQdzający je do ogrodzisk. 

Słońce Lu świeci pl'omieniściej, 
wichry szaleją potężniej , mgły 
przewalają si<; kłębami 

A przy tym pełno jest tu opo­
wieści. których człowiek rady by 
słucha! bez końca, tak są piękne 
.i tak głęboką myśl ukrywają w 
sobie. Zapewne nie ja sam, lecz. 
takie wiciu innych wędrowców 
po górach lubi najbardziej Dolinę 

' Kościeliską. 
Przed laty zawitawszy do niej 

po raz pierwszy, stan!\lem na n10-
ście, rzuconym przez potok, 
i przyglądałem s[ę rycerzowi wy­
kutcn1u w skale. W szyszaku na 
głowie, ze skrzydłami u ram.ion, 
z mieczem w ręku, pochylił się 
ten kamienny bohater i śpi. 

Zadumawszy się nad tą posta­
cui, anim się spostrzegł, kiedy za 
mną stanął długowłosy, osiwiały 
góral i rzekł : 

- Przypatrujecie się, panie tej
postaci, a pewno nie wiecie, co 
oznacza. Wykuli ją tu na pamiąt­
kę, że w tych skaliskach, w wiel­
kiej jakby kościół pieczarze, 
uśpione leży wojsko. Podobnoś 
polskie, a przywędrowało tu od 
Krakowa czy gdzieś od Poznania 
i Gniezna. Pt·zewodzi! mu król 
znamienity, przesławny; od na. 
szych dziadów i pradziadów ma­
my wieści, że nazywał się Chrob­
ry. Za naszej pamięci nikt tego 
wojska tu nie ujrzał, bośmy jesz­
cze niegodni, lecz przed wiekami 
by! tu we wsi Kościeliskach czy 
też w Zakopanem mały chłopa­
czek, który na lato wygania! sta-

do ojcowskie do tej doliny na pa­
stwisko. 

Pewnego razu zabłąka! się w 
ustroń nieznanc1, niedostępną, w 
straszne czarne urwiska, oślizgłe 
od wody śniegowej, strzelające ku 
niebu spośród gęstwi kosodrzewi­
ny, siwych świerków, drobnych 

.. za ojczyznc;, a potem razem z to­
warzyszami pr-.i:Yszedt w te skały 
na sen wiekowy, aby się zbudzić 
do życia. gdy ludzie staną się tak 
dobrzy jak ty - bo widzę że, je­
steś dobry - gdy nabiorą takiej 
,viary i mądrości, że j uż nie będą 
mogli znieść jarzma, co ich gnie­
cie. A gdy do tego dojdzie, wów­
cza� zjawi się taki drugi chłopa­
czek jak ty, wybrany z tysi ąca 
albo i z miliona, bo n1usi być naj­
godniejszy, zapuka do bramy zło­
cistej i wielkim głosem zawoła : 

- Wstańcie, rycerze, ze snu 
wiekowego, wstańcie i spłyńcie 
w doliny pomiędzy ludzi, którzy 

stali się już dobrzy i mądrzy 
i wielką mają wiarę, a pod pa­
n-Owaniem złego żadnym sposo­
bem żyć ju:i: nie chcą dłużej ! 

My to usłyszymy i uwierzymy, 
gdyż skłamać - on nie skłamie ! 
Rumaki nasze zeprzem.y ostroga­
mi i z dobylym mieczem w dłoni 
popędzimy w świat jak wicher, jak 
burza .. Zerwie się naokoło szum 
ogromny. świerki jak rżysko ła­
mać się będą pod kopytami na­
szych wierzchowców ; wielkie gła­
zy polecą ze szczylów jak drobne 
kamyki. Potoki i jeziora podniosą 

.. ·························································································-·· 

Jan Kasprowicz 

o śpiących rycerzach
w Tatrach 

- .

(fragment) 
= ! 
· ........................................ ...................................................... . 

żwirów i takich złomów kamieni­
stych, że ii sto koni nie ruszyłoby 
ich z n1iejsca, Rozejrzał się na ... 
około. Wszędy pustosz ;  ani śladu 
ścieżynki, którą przed chwilą 
przebył. Z pocz,1tku przeraził się, 
ale po chwili pomyślał :  

- Kiedym tu doszedł, to i wró­
cę, jak nie tą, to inną drogą. 

I aby dodać sobie odwagi, a mo­
że i z uciechy, że z tej ·wyżyny 
ujrzał całą dolinę, wartkim prze­
ciętą potokiem, a poza nią wszerz 
i wzdłuż wszystkie niemal szczy­
ty, jakie są w Tatrach, huknął na 
góry, na lasy, hukną! raz i drugi. 
Odezwało mu się echo. Huknął po 
raz trzeci i skamieniał. Zdało mu 
się, że słyszy organy, które j akby 
grały wewnątrz turni. Bywa! nie­
raz w kościele w niedalekim Cho­
chołowie albo i ,v Czarnym Du­
najcu - ale ró,vnie potężnej mu­

zyki nigdy jeszcze nie słyszał. 
Mury rozwaliłyby się od takiego 
głosu ;  ,chyba na dziesi,;ciu albo na 
stu zagrano mu !organach. W tej 
samej chwili rozstąpiły się głaźne 
ściany, z przeraźliwym rozwarły 
s ię  trzaskiem i łomolem, i przed 
oczami pastuszka przedziwne wy­
rosło zjawisko : olbrzym, cały za­
kuty w zbroję, z szyszakiem na 
głowie, ze skrzydłami u ramion, 
z ogromnym, prostym, szer�kim 
mieczem w dłoni. Staną! ten ry­
cerz ,v słońcu, jak w złocie, i za­
woła! : 

- Kto oś1niela się budzić nas 
ze snu wiekowego? Czy nadszedł 
już czas?  

Ale chłopiec oniemiały z prze­
rażenia, odpowiedzi żadnej dać 
nie mógł, bo też i pytania jesZC7,e 
nie rozumiał. Rycerz zaś, spo­
�trzeg!szy jego przestrach, powia­
da : 

- Nie lękaj się ; nic "1ego ci nie 
uczynię, bom nie zbójnik, tylko 
wojownik, któt-y krew przelewa! 

się ze swych łożysk i lejów, mgły 
się zakłębią tak, że świata spod 
nich widać nie będzie. Cale niebo 
l ziemia zatrzęsie siQ od Jrl'1lffiO­
tów ; błyskawice krzyżować się 
będą jak ongi miecze zastępów 
niebieskich, co walczyły z szata­
nami, pioruny walić bQ<lą bez 
ustanku, przestrach pójdzie po 
wszystkim, ,:o żyje, lecz potem 
nastanie spokój . Gromy ucichną, 
potoki i j eziora ułożą się w błę­
kity, mgły w srebrną przemienią 
się rosę, błyszczącą na tra w ach 
i kwiatach, i iglicach drzew świer­
kowych, złote na niebie zajaśnieje 
s1ollce, a ludzie zbawieni z nie­
woli ,  pieśni radosne zaśpicwajl\ 
i dziękować będą nlebiosom za 
cudowne zwycięstwo. 

Tak mówi! rycerz. A pastuszek 
słucha! tego jakby dz.iwa : upadł 
przed nim na kolana i rzec-ze : 

- Udam się między ludzi, pój­
dę, choćby na krańce świata i ob­
wieszczę im, com słyszał. A chciał­
bym też zdobyć taką wiarę i taką 
mądrość, iżbym lch móg! tej wiel­
kiej wiary i tej wielkiej mądrości 
potrzebnej do wyzwolenia na­
uczyć. 

Podniósł go wojownik z ziemi 
i rzek! : 

- Dostąpisz jeszc,,e tej laski, 
że zobaczysz nas wszystkich ra­
zem, abyś do ludzi, braci swojej, 
zawołał :  ,,Wierzcie mi, bracia moi, 
bom zbrojnych mężów tych na 
własne oczy widział". 

I z tymi słowy powiódł go- do 
jaskini napełnionej światłością. A 
jaskinia była tak rozległa, ;,,e kil­
ka godzin nie wystarc-,y, aby ją  
przejść. Ściany powy-;Jabiane w 
najdziwniejsze kształty, ni to 
kwiaty, ni to drzewa, ni to ście­
kające fale, ni to figut-y przecud­
ne. Z góry zwieszały się jakby w 
kamień obrócone złotogłowia, oo 
to pełno ich rośnie w Tatrach, al-

bo paprocie przeróżne i inne zioła ; 
z ziemi wyrastały żółtawe, przej­
rzyste niby alabaster, glaźnie pnie 
)akby jakichś świerków odartych 
z gałęzi, a tak dźwięczące, że kie­
dy rycerz, co wędrował z pastusz­
kiem, dotknął się ich przypadko­
wo, to po całej jaskini rozległo 
sic; najgłośniejsze brzmienie orga­
nów. 

Przebyli kilka krużganków, na­
trafili na kaplice, na ołtarze ze 
złoconego głazu, na skamieniałe 
wodotryski, na błękitne jeziora 
i stawy, a w niektórych miejscach 
j akby na. nagrobki, rozrzucone po 
cmentar·zysku, aż wreszcie wsko-, 
czyli, do sali tak wielkiej , 7,e jej 
okiem nie \Vymierzysz. 

I tutaj ów pastuszek. ju:i: -0śmie­
lony, ' ujrzał przed sobą obraz ja­
kiego ani przedtem, ani polem 
nigdy w życiu nie ogląda!. Nie­
przeliczone rzędy 1-ycerzy w heł­
mach i zbrojach pozłocistych, 7,e 
skrzydłami u ramion, z szerokimi 
mieczami w ręku, na pięlmych 
siedziały rumakach, przyodzia­
nych kosztownymi kobiercami 
i skórami z lampartów, lwów i ty­
grysów. Na łbach konie te miały 
pęki białych piór, a podkowy ze 
złota . 

Na widok rycerza wartownika 
przeszło dr2:enie po szeregach, ko­
nie zaparskały, a ona zbrojna hu­
saria poprawiła się na siodłach 
wysadzanych turkusami ; nie ode­
zwa! się jednak żaden g!os, tylko 
wszyscy, z wodzem królewski1n 
na czele, pytające w przybyłych 
wlepili spojrzenie. A gdy rycerz 
rzucił hasło : ,.Jeszcze nie ! 1 1

, od 
razu bojowe hufy te skamieniały : 
przytulone do karków kor\skich 
na nowo zasnęły i śpią tak od 
wieków. 

Zasię z chłopaczkiem stało się 
tak : rycerz, nim zasnął, kazał mu 
tą samą drogą wrócić na świat. 

- Nigdy już tutaj - powie­
dział - nie będziesz. Miejsca tego 
nie szukaj , bo go nie znajdziesz. 

Z trzaskiem zawarła się za pa- . 
st.uszkiem złocista brama, zapadła 
się od razu w ziemię, skały się 
spoiły, owinit�te kosodrzewinc1 i 
świerkami, i błyszczały na nich 
szarotki i dzwonki. 

Zszedłszy ku stadu, które pasło 
się strzeżone przez piQkl1€go, bia­
łego psa owczarka, pastuszek 
przemyśliwał nad tym, co widział 
i słyszał, i naprzód wiadomość o 
wszystkim dal ojcu, że musi iść 
między ludzj. i uczyć ich wielkiej 
wiary i wielkiej mądrości, aby 
wszystko spełniło się, tak jak mu 
rycerz o tej świętej godzinie wy­
zwolenia wyprorokował. A ten, 
ponieważ dobry człowiek był, po­
wiada : 

- Snadź jesteś w łaskach u Bo­
ga, boś na własne oczy oglqda! i 
na własne uszy posłyszał, oo my 
tylko ze starodawnej znamy opo­
wieści. Ale jakże ty ludzi b,;dziesz 
uczył wielkiej wiary i wielkiej 
mądrości, kiedyś sam tego nie­
świadomy? Do szkól pójdziesz, 
oświecenia nabierzesz, a potem 
głosić bqciziesz tę cudną prawdę. 

I tak było. 
Pastuszek wyrósł na mędrca, a 

że dla siebie nic nie pragną!, jeno 
chciał żyć dla drugich, udał się w 
świat, w miasta i wiośki, i napra­
wia! ludzi. Siły jednak za mało 
posiada!, a życie za krótkie, iżby 
wszystkiego dokona!. Posdy za 
nim tysiące i pójdą jeszcze tysią­
ce, ale póki wszyscy do ostatniego 
c-�łowieka nie przejmą się jego 
nauką, nie spełni się proroctwo 
o śpiącym wojsku.

.. 
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PU . TEK 
PROGRAM I 

6.00, 6.30 TTR, RTSS; 
8.00 Defilada wojskowa - trans, z 

M· ··,wy; 
13.30 TTR; 
14.30 Redakcja szkolna zapowiada; 
· s.20 NURT: system wychowawczy 

:w _.,olsce; 
15.50 Program dnia; 

I :::1: g�f:t�;:.'.; 
16.30 Dla dzieci: .,Piątek , Pankra­

eym"; 
:6.55 „Dzień dobry, w kręgu rodzi ... 

ny '; 
:.20 ,,Rodzina Połanieckich" (7) -

.,Powrót" - ser. TP; 
18.40 Rolnicze roiZmowy; 
18.50 Dobranoc; 
19.00 Telewizja Młodych: ,.Taki jl!st 

Ś\' iat"; 
19.30 Dziennik; 
!?0. 10  Kino Interesujących Filmów: 

„Dziwna kobieta" (1) - radz. film 
obycz. ; 

22.15 Listy o gospodarce; 
22.45 Dziennik; 
23.00 Kino nocne:  ,,Edukacja senty­

mentalna" - franc. film fabularny. 
PROGRAM II 

10.00 „Siedemnaście mgnień wiosny" 
(2) - radz. serial wojenny; 

_l,55 „Rodzina Połanieckich" (7) 
.,Powrót"; 

15.25 Program dnia; 
15.30 Kino TDC: "Dick Turpłn'' 

odc. pt. "Sędzia"; 
16.00 Jęz. fran cuski, kurs podst., lek. 

_6.30 Jęz. rosyjski, kurs podst., lek. 
5: 

_ 7 .00 lnień ZSRR w Telewizji Pol-
&kiej; 

19.10 KRONIKA (Kr.) ; 
19.30 Dziennik ; 
20.10 Dzień ZSRR w TP (cd.). 

SOBOTA 
PROGRAM I 

6.00, 6.30, 7.00, 7.30 - TTR; 
9.25 Program dnia; 
9.30  „Czerwony, rewolucyjny. war„ 

szuwski" - wojskowy film dok.;  
10.00 Poranek z kulturą; 
U.30 „Klub 6 kontynentów"; 
12.30 "Estrada folkloru"; 
13.CO „Człowiek, ziemia, kosmos"; 
13.30 Studio-2; 
18.50 Dobranoc; 
19.30 Dziennik.; 
20.10 Studio-Z (cd.); 

PROGRAM II 
15.20 Program dnia; 
15.25 „Moskiewski Teatr Wielki"; 
16.45 „We wspólnym rytmie"; 
17.30 „Wojna domowa" (15) - .siła 

wyobraźn i" - ser. TP; 
18.10 „Cyrki świata' ' ;  
19.05 Piosenki tygodnia; 
19.10 KRONIKA (Kr.) ; 
19.30 Dziennik; 
20.10 „Głosy przyjaciół" - progz:.. 

ro
;�:3o „Siedemnaście mgnień wiosny• 

(2) - radz, ser. wojenny; 
:!2.4.0 Wiersze na dobranoc - Woj­

ciech Kawiński. 

TV Bratysława 

SOBOTA 
PROGRAM I 

9.25 „Znak orla" - (9); 
9.55 „Timur i jego drużyna" ( 1) -

f'adz. serial; 
12.00 A. Vivaldi :  ,,Pory roku"; 
13.25 „Młode lata Karola Marska" (2) ;  
15.00 Popołudn ie sportowe; 
17.45 Sprytniejszy wygrywa; 
18.50 . . .  A teraz się rozstrzygnie 

(5) 
20.00 „Cyrki świata"; 
20.40 Gwiezdne la to; 
22.05 „Burza nad domem" - franc. 

film psychol . ;  

NIEDZIELA 
PROGRAM I 

6.20, 6.50, 7.20 TTR, RTSS; 
7,.J.O Nowoczesność w domu ł zagro­

di: ..... 
8.10 Emerytury dla rolników; 
8.20 „Tdewizjada" - sport dla wszy­

stl h 

7.XI-13.XI

S.55 Program dnia ; 

�-:ź;.ł��t
n

;a
k

na 
-

Ad':m!'a�· m. in. 

10.20 Antena;  
IO.SO Republiki radzieckie - .Suita 

armeńska" - film dok. ;  
11.40 Dziennik; 
12.00 ,,Dlaczego"? 
12.45 Dla dzieci: .,My wróbelki"; 
13.15 Telewizyjny koncert życzeń; 
14..00 Piórkiem i węglem; 
14.25 Losowanie Dużego Lotka; 
U.40 „W świecie dzikich zwierząt" -

nosorożec indyjski; 
15.05 Opera miesiąca : C. Montever­

di - ,,Orfeusz" - cz. I ;  
16 . 10  „Myśli twoje śnić zaczynam• -

rec. H. Frąckowiak; 
16.35 „Severino" - film przyg., rei. 

Cła us Dobberke; 
1 7.55 Tele-echo; 
19.00 Wieczorynka; 
19.30 Dziennik; 
20.10 „Henryk IV" (1) - "Wil::zień 

ludu'\ fr. serial TV, rei. Marcel ca„ 
mus; 

21.10 Magazyn sportowy; 
21.40 „Z muzyką przez lata" (4) -

progr. J. Waldorffa; 
22.25 „Życie wpisane w teatr" -

wspomnienia Bolesława Mierzejewskie­
go; 

PROGRAM Il 
10.20 „Na frontach rewolucji" 

progr. wojsk.; 
10.50 Przeboje  tygodnia; 
12.15 .,Zycie · na ziemi" (6) - .Pod­

bój lądu"; 
13.10 Wielka gra - teleturniej; 
14.00 „Na ziemi i w obłokach" 

film rum.; 
15.35 Program rozr.;  
15.55 „Dzień cyrkowego artysty" 

film dok.; 
17.00 Hokej na lodzie:  Pols.ka-NRD; 
19.30 Dziennik; 
20.10 Teatr TV: Samuel Aloszyn -

,,Wariacje na temat", rei. S. Szlach­
tycz; 

21.20 W Starym Kinie: ,.Jestem two­
ja" - fr. film fab., reż. Henri Decoin; 

22.45 Bajka dla dorosłych. 

TV Bratysława 

NIEDZIELA 
PROGRAM I 

10.SS „Decydujący front" (4) ; 
12.15 Koncert południowy; 
20.00 Niedzielna chwila poezji; 
20.10 ,,Postępuj jak mężczyzna" 

film kanadyjski; 
21 .05 Z .Fibich, J. Vrchlicky: _.smtert 

Hippodamii" - melodramat. 

PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM I 

13.30, H.00 TTR, RTSS; 
15.20 NURT - psychologia; 
15.50 Program dnia; 
15.55 Obiektyw; 
16.15 Dziennik;  
16.30 Dla dzieci: ,.Zwierzyniec"; 
16.55 „Polskie drogi" (11) - ,,W obro„ 

nie własnej" - serial TP; 
18.40 Rolnicze rozmowy; 
18.50 Dobranoc; 
19.00 Echa stadionów; 
19.30 Dziennik; 
20.10 Teatr Telewizji na świecie: 

Piotr Pawłowski - ,,Elegia", reż. Iri­
na Selezniewa; 

21 .55 Horyzont; 
22.35 Dziennik; 
22.40 „Sledztwo zostało wznowione"; 

PROGRAM Il 
10.00 „Polskie drogi" (11) - ,.W obro-

nie własnej"; 
1 1.50 Studio Bis; 
16.55 Program dnia; 
17.00 Studio Bis (cd.) ; 

19.10 KRONIKA (Kr.) ; 
19.30 Dziennik; 
20.10 Studio Bis (cd. ) ;  
%1.50 24 godziny; 
22.00 „Brygady Tygrysa"' .,Czło-

wiek w czapce" - franc. ser. TV. 

WTOREK 
PROGRAM I 

6.00, 6.30 TTR, RTSS; 
9.55 Dla szkól: język polski, kl. 2 

lic. - Adam Mickiewicz - .,Dziady" 
cz. 2; 

11.00 Dla szkół: wychowanie płasty ... 
czne, kl. 3 - spotkanie z; Szymonem 
Kobylińskim; 

13.30, 14.00 TTR, RTSS; 
15.50 Program dnia; 
15.55 Obiektyw - program woje„ 

wództw: krakowskiego krośnieńskiego, 
nowosądeckiego, przemyskiego, rze­
szowskiego, tarnowskiego; 

16.15 Dziennik; 
16.30 Telewizyjny Klub Seniora; 
16.55 „Skojarzenia" - teleturniej ; 
17.15 „Dom i my"; 
17.35 Telewizja młodych - uciąg dal ... 

szy nastąpi"; 
18.15 „Królik Bugs przedstawia" 

film anim.; · 
18.40 Polska Kronika Filmowa; 
18.50 Dobranoc; 
19.00 „Skarbiec" - w programie m. 

in. historia Uniwersytetu Warszawskie­
go; 

19.30 Dziennik; 
20.10 Robotnicze sprawy - ,,Perła w 

koronie" - polski film fab., reż. Ka„ 

zimierz Kutz; 
22.10 Dziennik; 
22.25 „Rozmówki polsko-polskie" 

program rozrywkowy. 
PROGRAM Il 

10.00 „Pamiętnik zza kulis"; 
10.50 „Skarbiec''; 
U.15 „Skojarzenia" - teleturniej; 
Jl.35 „Telewizyjny music-hall"; 
12.35 „Dom i my"; 
15.55 Program dnia; 
16.00 Jęz. niemiecki - .lek. 6; 
16.30 Jęz. angielski - lek. 6; 
17.00 Młodzieżowy Magazyn Techn!• 

ki ,,Lidar"; 
17.30 Kino telewizji najmłodszych; 
J.8.00 „Człowiek i środowisko"; 
18.30 „Zawsze teatr" - (3) - "Asce­

za i rozpasanie" - rei. Andrzej żu„ 
rowski ; 

19.00 Piosenki tygodnia;
19.10 KRONIKA (Kr.) 
19.30 Dziennik; 
20.10 Wtorek melomana - wieczór 

mozartowski; 
21.10 24 godziny; 
21.20 „Bez recept"; 
Zł.SO Jęz. niemiecki - kun podst., 

lek. 6; 
22.20 Filmoteka Narodowa - film7 

Andrzeja Wajdy - ,,Pokolenie"; 

SRODA 
PROGRAM I 

6.00, 6.30 TTR, RTSS; 
9.55 Dla szkół: historia, kl. 5 - ,,Zlo-

ty wiek Aten"; 
11.00 Dla szkół: muzyka, kl. 1; 
13.30, 14.00 TTR, RTSS; 
15.20 NURT: matematyka; 
15.50 Program dnia; 
15.55 Obiektyw; 
16.15 Dziennik; 
16.30 Dla dzieci: ,,Michałki"; 
16.55 „Dzień dobry, w kręgu rpdzi­

ny"; 
17 .20 Klinika zdrowego człowieka; 
17  .45 Losowanie express Lotka i Ma-

leg,o Lotka; 
17.55 11Klub dobrej książki"; 
18.20 „Turystyka i Wypoczynek"; 
18 50 Dobranoc;  
19.00 „Camerata" - magazyn muzy­

czny ,  
19.30 Dziennik; 

!0.1 0 Male Kino - .. z fycla pta­
k,. ' - (:zcchosł. film anim.; 

2J.25 Piłka nożna: Hiszpania-Pol­
ska ; 

22.15 Dziennik; 
22.30 „Trybuna litera-eka". 

PROGRAM Il 
10.00 11Dom moich synów" - film 

T
�i.oo „Ekran reporterów"; 
ll.30 „Camerata"; 
1 1 .55 An tyczny świat prof. Krawczu„ 

ka; 
.:..2,25 Klinika zdrowego człowieka;
16 .10 Program dnia; 
l�.15 Jęz. angielski, kurs podst. ,  lek. 

6; 
16:"45 Jęz. niemiecki, kurs podst., lek. 

6; 
17 .15 Program morski; 
17.55 Sprawy młodych - .,Dom mo­

ich synów" - film obycz. TP, reż. 
Gerard Zalewski; 

19.00 Piosenki tygodnia; 
19.10 KRONIKA (Kr.) ; 
19.30 Dziennik ; 
20.10 „Pami�tnik zza kulis" - Nina 

Andrycz; 
20.SS „Pegaz mlo<lych"; 
21.25 24 godziny; 
21 .35 Antyczny świat prof. Krawczu­

ka - ,,Upadek Rzymu __, ksi�ga oby­
czajów"; 

22.05 „Ekran repórterów"; 
22.35 „Wieczorne rozmowy w k�gu 

rodziny'' ; 
23.05 Jęz. angielski - kurs podst.. 

lek. 6. 

CZWARTEK 
PROGRAM I 

6.00, 6.30 TTR, RTSS; 
8.10 Dla szkół ; zoologia, kl. 7; 
9.00 Dla szkół : historia, kl 6; 
11.03 Dla szkół: język polski, kl. ?-

8, radio; 
12.50 „Pochodzenie człowieka" - f

i

lm 
ośw. ; 

13.30, 14.00 TTR, RTSS; 
15.20 Program dnia; 
15.25 Decyzje pic:tnastolatków; 
15.55 Obiektyw; 
16.15 .Dziennik; 
16.30 Dla młodych widzów - czwar­

tek TDC : - turniej gospodarnych -
,,Byl sobie raz człowiek" - film franc.; 

17 .30 Magazyn motoryzacyjny; 
18.00 Telewizja Młodych - turniej 

reporterów; 
18.20 „Patrol" ,,Podchorążacka 

edukacja"; 
18.50 Dobranoc; 
19.00 Sonda - ,,Camera obscura";  
19.30 Dziennik; 
?O.IO Teatr Sensa<:ji:  Joseph Sheri• 

dan le Fanu - ,,Carmila" - reż. Ja­
nusz Kondratiuk; 

21.15 „Pegaz"; 
22.05 Dziennik; 
22.20 „Mózg" - ,,Bodziec i reakcja"'; 
%2.55 Ma zurki Henryka Wieniawskie-

go - recital skrzypcowy. 
PROGRAM Il 

10.00 Mecz Hiszpania-Polska; 
1 1.35 Wieozór filmowy - .zawód 

aktor"; 
12.35 „Sonda"; 
15.55 Program dnia; 1 
16.00 Jęz. rosyjski - kurs podoi., lek. 

e; 
16.30 Jęz. francuski - kw-• pod•t.. 

lek. 6; 
17.00� Kosmos - ziemia; 
19.00 Piosenki tygodnia; 
19.10 Program lokalny; 
19.30 Dziennik; 
Z0.10 NURT: Powstanie listopadowe; 
20.30 NURT: psychologia; 
21.10 24 godziny; 
21.20 Wieczór filmowy - ,,Zawód -

aktor" - biografia aktora radzieckie­
go Wiaczesława Tichonowa - ,,Tak 
wiele dróg" - film dok. ret. Bogdan 
Kosiński ; 

22.40 NURT; matem�tyka; 
23.10 Jęz. rosyjski, kurs' podst., lek. 

6. 

Podany przez nas w ub.ieglym łygo'd„ 
n,iu program tv okazał się - z przy„ 
czyn od nas .niezależnych - nieaktual­
ny. Przepraszamy, Ponieważ Czyt el nie„ 
domagają się podawania takiego pro„ 
gra.mu, czynimy temu zadośó, nie mo„ 
g-1:c na razie zagwa.ranto\\rać, że w osta­
tniej ch,,·Hi nie wystąpią zmiany. 
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SK,\D SIĘ BIOR.\ DZmCI? 

W pewnej instytucji... (w któ­
rC'j? - zapytacie. OtóZ to. Mam 
wielkq ochntt; zdradzić, w której, 
ożywiłoby to bardzo na,.1.<\ opo­
wieść - ale nic zdradz�, bo się boję 
pyskówki albo i proccs;u o znicsla­
wien,ie. Coż., takie są duchowe roz­
terki felietonisty). Otóż w pewnej 
instytucji była wielka stołówka przy­
zakładowa. Kierowniczką owej sto­
łówki była osoba wielce gospodarna, 
hodo·wała więc parę świnek, wyko­
rzystując resztki z obiadów. · 

Swinia imieniem Nacia wvróiniała 
się korz.vstnie. Przez pienp;-ze osiem 
miesi�cy życia rosła i tyła \\:prost 
wspanial<.'. Potem 1a�. wiadomo, 
uc?-uł.a prz.ypływ nai�iętności - c1.yli 
mow1ąc m1eJscową gwarą, zaczęła 
się huczkać. Przestała źreć, ryła jeno 

• i kwic7.,1la tęsknie. Stan tPn tn•:a 
u Ś\\ini niedługo, około sześciu dni 
zaledwie, lecz wówczas zwierzę za­
cz.vna chudnąć. Należało więc zdecy­
dować natychmiast, czy Nacię prze­
znaczyć na ubój, czy też doprowa­
d,ić do knura. 

ł'ot. AKR 

,vie� ·wykuta w skale 

Zbędna sala teatralna 
Prosimy Urt:<}d Mie-hk1 w Zako­

panein o· poinformowanie naszych 
Czytelnikó\1v·, w jaki sposób wyko­

. rzystywana jest sala teatralna w 
dawnym sanatorium pt'7.eciwgrui.li­
czym, a_ ob('{'nie domu wczasowym 

_ na Chramcó\,..knch? Od dłuż�zcgo 
czasu nie s?ys1el'śmy, aby tam się 
coś działo - a trudno nam U\Vie-

• ·n:yć, aby w Zakopan(:"m nie znalazło 
się zastoso\l,';inie dla sali 1ea1ralnei. 

Fol. AKR 

-Na południu Słowacji, około pięt­
nastu kilometrów od powiatowego 
miasta Levice, leży wieś Brhlovce. 
Polacy rLadko tutaj zaglądają; a 
s;,.Jrnda„ ponie,\·aż wieś stanowi wiel­
ką etnograficzną osobliwość. Siedzi­
by ludzkie (niektóre ró\vnież pi�tro­
wc) oraz budynki gOspodarskie wy­
cios�ne są \\' sk�le tufitowej. Gdzie­
ni€!�d1.ie · wykuto n·awet kilkudzie­
sięc:iometro\•.:e studnie. 

Miejscowa legenda głosi, że pierw­
s;,e skalne kr'yjówki slul.yły jako 
schronienie prr.ed Turkami. Z cza­
sem osiedlili się tu na stale ubożsi 
mie:.zfraiicy. 

Niewiele z tych oryginalnych do­
mostw zamieszkałych jl.:'st do dnia 
dzi'-it>i<::1""'20. 011n': f' ··11 zbud0w�1>10 

� 
Rys. J. Dynda 

Pryncypialność 
• 

I seks 
Zaś dyrektor owej instytucji 

ogromnie nie lubił, gdy ktoś z jego 
prncowników samodzie·lnie o czym� 
kolwiek decydował. Nic raz i nie 
dwa wygłaszał pogląd, że on, dyrek­
tor. odpowiada za wszystko, a więc 
jedynie on władny jest decydować, 
Kiccowniczka stołówki nie chciała 
z nim zadlierać, poszła więc do sze­
fa na audiencję. Odczekała godzinkę 
w sekretariacie, po c?.ym nieśmiało 
weszła do gabinetu, którego wystrój 
stanowił piękny dywan, rozłożysta 
palma, gocllo pańshvowe, połyskliwe 
biurko, kilim, cztery aparaty telefo­
niczne oraz siedzqcy za tym biur­
kiem pan d:vrcktor w szarym garni­
turze. białej kosz:uli i krawacie w 
prążki. 

- No. z czym przycltod=icie, ko­
leżanko? - spytał up1-..-cjmie. 

Kierm, niczka zreferowała Zólg.:ld­
nienie. 

- lim, huczka się, pou.:iada.ci.e ..• 
Taaak. huczka się ... - PoWtarzal za­
dumany dyrektor. - Dobrze więc, 
sprawę świni Potra1.tujem.1J priory­
tetott·o. Proszę przyjść za dwa ty­
godnie. 

- Ależ panie dyrektorze ... - za­
częta nieśmiało petentka. 

- Przykro mi, ale nie mam wię­
cej dla u:as czasu, l.:oletanko -
n:ekl sw·owo dyrektor. - O dzie­
siątej narada, o jedenastej telefon 
do ministra, a jeszcze mam na gło­
wie kontrolerów. No, więc za d u.·a 
tygodnie - powtórzył, wstając. 

Nast�pnego dnia kierowniczka JX>­
ń.o\\ila próbę. Niestety, nie została 
przyjęta. ·Narastał w niej slus.;.,.n-y 
gni�w. Co tu gadać, ch.l::,.·m sei·cem 
pokochała biMną Nacię i gotowa 
była. ważyć się dla niej na najgorsze. 

Pr7.ydybala więc dyrektora, prze­
chodzącego koryt:..117,t•m w towar;,.y-

no\\·o·c1.c:-;ne zagrody, zaś pomieszcze­
nia skalne zumicniono na tzw. haj­
lochy, C7.yli piwniczki do wina -
jako ·że tutejsze okolice to kraj win­
nic, również niewielkich, prywat­
nYch ... Prawie każda chłopska rodzi­
na spod Levic wyrabia wino na ,vła­
sny użytek - w średnim gospodar­
stwie. _ wypija się rocznie 300-500 
litrów wina, czasem więccJ. Co 
pra \\.·pa, jest to wino, jak mawiajt.4 
tutejsi, ,,trojchfapove" - bo dwóch 
chlonów musi ti-lyma� konsumenta 
pod ręce, a trzeci wlewać mu napój 
do ui,;t - inaczej nie da się �o pić, 
taki kwaśny. Ale to nieprawda . Bo 
i ·ja -tam bytf'm, ctopre ,i..·ino pilt:m. 
tt com widział i słyszał, w „Dunajcu'' 
urnin·-,..;t,, ... , 

;J 
,.S::pi/1.i" 

stwie jakichś łysoni z teczkami, i za­
wołała dramatvcz.nie: 

- Panie dy�ek.torze, 110 i co z tq 
śtdniq? 

- A dajcie mi spokój, 1..:o1eźan-
1w! - ofukn4ł ją dyrektor. - Niech­
że ta was.:a świnia poczeka! 

Kic,ro\vnic1.cc pociemniało w 
oez.ach. 

- Poczekać, to może żona pana 
dyrektora, ale nie Nacia! - lu-zyk­
nęła najniespodziewaniej dla samej 
siebie. - Nie męcz pan z1L."ierzęcia, 
tylko decyduj v·an natychmiast! 

Dyr-ektor z.zieleniał. 
- No to zróbcie jak uwa.:acie, ko­

leżanko, ja się na tum nie znnm -
wyk.sz.tusil ku zdumieniu wszystkich 
obecnych. 

Hi:;toria owa zdanyła się kilka lat 
temu, Nacia od dawna już nie żyje, 
ale wieść gminna wciąż krąiy, a kie­
rownicz.ko stołówki do dnia dzisiej­
s-1:ego ma opinię owby odważnej i 
pryncypialnej. Bardzo jej się to prr.v­
daje. 

-�
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